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P. P. S. przeciw oświadczeniu marsz. Piłsudskiego.
P. Prezydent Rzeczypospolitej M o r c r k i ba v: na P o l e m  - 
iv1arszMliik Piłsudski nad Bałtykiem, -  Chrzest trzech polskich 
statków pasażerskich. Bbreron prezydentem Meksyku, -

N ic e js k ą  n a jd e lik a tn ie js zą  o ffw ę  do s a t r l  poleca F a  ^ Z a k o p n e "  M o s r  i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25

D O K Ą D  P O JE D ZIE  M A R S Z .
P IŁ S U D S K I?

i T e h f l l m  ofl n a sze j#  korespondenta).
W a w -a w a , 2 . lip ca . 'st.ł. D ziś  

przpdppf: iv,'&-joty b y t . p rzez Marsz,.
Ił il'siw}§k.ie^c?*p9 iilk . B eck  i z ło ż y ł1 ra ­
port o w y n jft i sw e j p c u ró ż y  do R u m u ­
n ii, -D ziś ró w n ie ż  1 n Tą za.pąij- d e cy z ja  
co  do w y k otu  u zd row isk a , d o  k tórego 
M arsz. P ^ su d sk i m a s ię  w la ć  na  d łu ż ­
szy  od p oczy n ek ,

U R L O P  M IN. M E Y S Z T O W IC Z A .
W a rsz a w a , 2 . lip ca . (T el. 0 . P d .

M inister apra-u icdłhra& ęi M oyszlu rH cz  
'vyje*h"il na G -tygodniow y u rlop  w y - 

łjsS pżyn k ow y. t§jĄ iiw X  za-Slęponaó b ę ­
d z ie  \vncc«min>iHfir dtan.isław  Car.

GEN. G Ó R E C K I W  Z Ł O C Z O W IE .
J.rJJć^jonem od naszego korftpondiM iSo'.

Ż ó łk ie w ,’ 2 . .iiptM. (K rd .p J z iś  popo­
łudniu  baw ił yy Z ło c z o w ie  gen . R o ­
m an G óreck i, p rezes  B a n k u  G osp. Kr. 
(M b yto  s if*  p o św ięcen ie  kam ien ia  w ę ­
g ie ln ego  pod  b u d o w ę  B a n k u  Z a liczk o - 
w ean  -w Z ło czow ie , p efflem  gon. G óre ­
ck i z l o j y ł  żyirzenia ma ręce starosty 

m fą  iD orasza. Starópta D o ra sz  S k o ń ­
c z y ł  u r o c z y s t o ^ , .w sn oszą e  ok rzy k  na 
eześń P rezyd en ta  M w ścickw go i Mitrfsz.

CU D O W TJI M EDALJON .
(Do a r t . .n ? C s t i .  S -e jl.

k o b y ł o w  n a s t ę p c ą  L IZ A -
R E W A .

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arsza w a , 2 . .lipca. R a d a  'ko­

rni Fia.r.zy _;l ó)]io>\\; yoh  zai lTŚtwKwał a 
e z lo n ia . , iw.riji kom u n  istyczinoj K o b y ­
ło,wa Sia M »dlępcę przedstaw iciela, b & i-  
d low eg o  Z SSK . \y  P o ls c e  L iz a re w a .  - -  
K oby Ioijy w nojihlb.iiższy.m czuciu  obotj- 
inie sw o je  sm lftjjfisko.

  o——-

JE D W A 3 E  i ETAftfiiN-'
F. KNAUER i Syn Lwów, pi. Kaoitulrąy 2.
__________________________________  n_._________________

BI n s er Inł. N U  do pracm igM  M l .
(T eleloncm  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W ^ m a w a J .  lię a a ^ is t) . M in. ko- J urząd. . . w y d a ł od ez w ę  uo Tszysffcich 
m u-nioacji in ż. K iih n  ob e jm u ją c  sw ój p racow n ik ów  k o le jo w y ch , w  której

'p M n s f i ,  że  d z ię k i w y siłk om  w szy st­
k ich  b ez  w y ją tk u  pracW in ik ów 1 k o le jo ­
w y ch , p o lsk ie  k o le je  u z y s k a ły  w y s o k i 
p oz iom  te c h n icz n y . P. m in is te r  w z y ­
w a  w  tej id e a w le , a b y  d a lszą  Haka 
Tsco% irfW W dć stan w sunąć
istntfćfe-.e je szcze  tu i ów d z ie  braki. JrV 
za k oń teetiiu  od cztey  p . f m w s t #  p od - ■ 
k re llit , s.l w szyssK ie s łu szn e  p ostu la ­
ty  pracow iuK Ó w  k o lc o w y c h  będą p rze ­
zeń  potraktow ane p rzy ch y ln ie

—— o------
W Y G R A N E  D O L A R Ó W K I. 

(T elefonem  od naszego  .k o re sp o n d e n ta ) . 
W a rsza w a , 2 . lip ca . (st). Dztó od ­

b y ło  s ię  c ią g n ie ®  A  'p r o c .  p o ż y cz k i 
dóŁaroweS W y losow a n o ' 57  dtularóiwek 

-ha. ogó ln ą  sum ę 25  lyyjjlBLl. N a jw yższa  
w ygrano 8  tys. do larów  p a d ła  ua n r. 
7 0 3 2 5 7 , II ty s . fópl n a ,  nr 0 3 1 1 7 4 , ,po 
•E\%iajce Jej!, n-fC nr. 87-1062 , 8 5 9 8 3 2 ,
C’1Ś2 3 9 , 5 1 8 9 1 9 , 7 8 9 1 1 8 . o ra z  szereg 
w ygrany& b p o  5 0 0  i •po1100  d o la ró w .

 o -
E X -K R n N P R IN Z  NA ŚLĄ SK U . 

(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) . 
W arsza w a , 2 . lip ca . ( ? i> ,  Na w cz o -  

r^ej&y z ja zd  Stah łłM im ow eow  v& ętpam  
,ua Ś ląsku  n iem ieck im  .p r z tb y ł t ,  k ron - 
p r iu z  z  m ałżonką . N a daw n ym  placu  
ćw SćJjijf o d b y ła  e is  mazt'^ masfcępnm- 
defilada  k ilk u  ty s ię c y  Stahlhelniuw oów  
p iz e d  k ioń p ria zem . N ic  p b o s B  się -bez 
za jść. K o m u n iśc i u rzą d z ili demonsfr**- 
oję. W n iek tórych  m ie jsca ch  doszło rlo 
w alk  na k a m ien ie  i  bulM ki. P o lic ; !  
p o ło ż y ła  k res  bó jk om .

 o ----
U K A R A N I ŚM IE R C IĄ  S A  ZAM ACH 

N A A C H M E D A  ZOG U .
T iran a , 2 . Iłfjęa . (Tel. Tl. P 2 '^ 4d 

^ y d a t  w y rok  śm ierć#  n a m  A lb a ń czy - 
•ków, osk a rżon y ch  o p j r 4 .ygf>i°war1'® 
za m a ch u  na A ch m ed a  Z ogn. Nrm3 \vv- 
krnam o już w y rok . _____

C H l l i ś  M E R K U R Y zdroiniuiii
hggieiiicznji i  k i  tulHo 65 g r.
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mm, aim e ze s ^  i czekać.
KONSTERNACJA. WYWOŁANA OSTREMI SŁOWAMI MARSZAŁKA POI) ADRESEM SEJMU I SPO­
ŁECZEŃSTW A. -  JEDYNY CZŁOWIEK W POLSCE. KTÓRY MA PRAW O UŻYĆ TAKICH SŁÓW -  
CHŁOSTANIE SUMIEŃ O STEW A LEJ WRAŻLIW OŚCI. — ZNAMY TYL/KO ŁĘK PRZED W ŁADZĄ, 

A NIE CZEŚĆ DLA NIEJ, CENIMY JENO SIŁĘ NIEPRZYSTĘPNĄ I NAGLE DZIAŁAJĄCĄ.
Lw ów , 3 lipca.

W rażenie, w yw arte przez osta­
tnie ośw iadczenie Marsz. P iłsu d ­
skiego, określić m ożna jako o l­
brzym ie, N iem a w Polsce człow ie­
ka, któryby nie widział |  tyrp fak­
cie jakiegoś doniosłego wypadku  
historycznego i któryby pod w p ły ­
w em  drnzgcoiicogo osądu naszej 
i zepzywtistości nie zadrżał. W yw iad  
ów' rzeczyw iście w yw ołał lęk.

A także sporo zastrzeżeń, odno­
szący cli się  przedewsrystkicm  do 
strony form alnej. Zauważono, że 
Marszałek postępuje „wbrew z w y ­
czajom  politycznym ". U siłow ano  
dociec, coby się siało, gdyby który­
kolw iek m inisier francuski lpb a n ­
gielski w  len sposób, publicznie po­
traktował parlament.,.

Przyznajem y, że są w tern o- 
świadcz?niu, uzasadniające™. rezy­
gnację naszego premjera, ustępy, 
niespotykane w życiu poUtycznem. 
zupełnie wybiegające poza p łasz­
czyznę tych form uł i krągłych okre­
śleń, wśród jakich nauczono nas 
lawirować. Są poglądy- które nie­
raz przetrawia się w m yślach, ale  
■przemilcza. To wszystko prawda- 
Bez przem ilczeń i ścieniow ań. bez 
eufem um ów  w ypow iedziane zosta­
ły  my«H surowe, twarde j a t  k la- 
snlęcj-e bicza. Jednak ocenia M i  je, 
trzeba sięgnąć do m iary innej niż 
zw yczajna.

Marsz. P iłsudski nie jest miru 
sttem . szukającym  popularności i 
w pływ ów , nie jest parlam entarzy­
stą, nie jest politykiem , od którego 
żąda się zręczności i schlebiającego  
uśm iechu. Jest kim ś innym . Jest 
bohaterem  narodowym , który w y ­
wiódł naród z n iew oli do n iepodle­
głości. 1 jako Twórca bytu niepo­
dległego ma prawo krytyki n ieo­
graniczonej i nagany, m ów ionej bez 
ogródek- Ma takie sam o prawo, jak 
ojciec, strofujący niedojrzałego i 
źle prowadzącego się syna.

Czy jednak m ając prawo — m iał 
podstawę do tak ostrego w ystąpie­
nia? Posłow ie do Sejm u będą oczy­
w iście innego zdania. Również a u -  
lorowie K onstytucji, choć sami 
w stydzący się sw ego d iteła , zapro­
testują przeciw  zastosow anym  do 
nich określeniom . Nazwą je „chpro- 
bliwerui Impertynencjami". My, 
będąc prasą bezpartyjną, niezw ią- 
zaną z żadbą koterją, a  jedynie  
w słuchującą się w  rytm  serca spo­
łeczeństwa, m usim y Stwierdzić, że 
słow a Marszałka są prawdziwe, że 
są potrzebne.

Prawdziwe są dlatego, bo m ówią  
lylko o lem, co jest. Nie przesadza­
ją. A jeśli odm alowane w nich zło 
wydaj? się nam jakąś rewelacją, 
dzieje się to z tęgo powodu, ponie­
waż nasze w łasne sum ienie utraci­
ło wrażliw ość u« odczuwanie zła.

Wyrośliśmy j^aeci&L'- w  tej a tu t*  
■sferze/i w iakiej formowała się dusza 
obecnych pogłów i  paĘjpków ,pol- 
skich. Bez własn e go pa ń siwa,, a  w 
ciąąłej b’«rn«> lub ©symnej negacji do 
rządów zaboictyuh uitiraciliórny zdol­
ność saiiiiorJzTelriego aądu, zdolność su­
werennego mydlenia. PiwL wlywem fcra- 
tfkuarych wyników" wa/k-a zbrojnej na-

nczyłińmy się widzieć w pĄj.liyic.e 
pnoedzni u handlu zamudMitago. w któ­
rym wygrywa uje 'iopszv, t e z  spryt- 
niejszr. Na-uczjliśmy s«e lęka przed 
w ładzą, ale nie czci. Nauczyliśmy 
r a s t r a  jać, alb .ue budować.

Gdy więc. abienaly sir; łsl kłóciły 
pierwsze sejmy pofeikie, wobec iah me­
tod nie pudnos.iiiśmy buntu, Gdy zte- 
brał się Sejm ostóiimi, widZffiłifmy w 
nim tylko zmian? nu leipaze, W  nie do- 
sbnsugafliApy, 'że Sejm tera, gdĄlby^rc 
bał ai<j bk\za, byłby takim samym, jak 
paprzećtme: in.strnman.kn. demagogii,
interesów i  kar jer.

■Marszalek Piłsudski widział to. 
Może był jwamenit. fdy  osobiście pr-zy-

był k i  otwarcie sesji, mement wiary, 
że bądaru. dobrze. Ale już S  kijka) rai- 
nuf. patem óbly®*?11 ów |m*siał pierz­
chnąć. A każdty dzicn następny' mógł 
tyJko Marszałka w^gfzdkona-
nau, że czyn mapwego przewrotu i  ów 
wstrząs, jaki po nim winie™ ;byf na­
stąpić, nie uzdrowił chorego ducha na­
rodu.

S tą d  nietylfco j tz a s a d m o i jy  g ifiow  
1 i  i doniosła decyzja. Mar­
szalek postanowił um nąć aSę na pe­
wien óms. Dtaiezogo? Gra dń nizasadma
iiieb ic 'ż*aści'(i w y fc w u u iia  n a  piozyfcji, 
na która! trwoniły się tylko siły: ' Ale 
racó ę  t ę 1 w y b a d a . roizazSEzyć,

Nic tylko konieczne okazało sit? za­

oszczędzenie sił jednostki. Konieczne 
również okazało sic zamknięcie « s  
czas jakiś kapitału, srwononepo przez 
czym majowy- Kapitał ten zużywał się 
w drobnej, codziennej monecie, roz­
praszał na sprawy błahe, szedł w za­
pomnienie, V  drobnych utarczkach i 
polemikach ścierał się aalorytei

W takiej chwili nie pozostaje nic 
innej*. jak odejść i ndosobnić się. W o- 
dogobmeniu zaczerpnąć znów mocy, 
aby wystąpić, s,dy oędzi* potrzeba. A 
na pożegnanie rzucić tych siów kitka, 
aby wuUząmęły ludźmi i kazały im 
pamiętać,

Manszałek Piłsudski m iał możność 
przekonania się, że Polacy tracą rych­
ło szacunek dla tych, którzy wśród 
nRlhżyjg, dzieląc ich małe troski. N a­
tomiast . czczą i  lękają się siły ze­
wnętrznej, Lieprzyatępuc,, wyniomej, 
jak  g u m  spadającej ł r  dniu nieoczeki­
w anym. Tylko taka siła trzym a ich w 
dyscyplinie obowiązku i pracy.

Dlatego — Marszałek odszedł, by 
czuwać i czekać.

ppł orzech? zwiadowi narsz. m m
DEKLARACJA KLUBU PA^AMENJCARNEG9l PPjS. PRZYJĘTA JEDNO GŁOŚNiE. — „GROŹBA ZAMACHU ETA­

NU" KRYJE SIĘ RZEKOMO W  ENUNCJACJI MARSZALKA. — TRZY SEJMY OBRAŻONE.
(Teltfjtonem od naszkfo korespondenta).

Wąr*i:ąwa( 2. lipca. las.) Niedziel­
ny wywiad z Mara?. Piłsudskim w y. 
Wołał w całej W arszawie niesłychana 
p o m o cn ie  i zainteresowanie. Ponie­
w aż w p.ómedziąłefi' p ism a1 wychodzą 
w zmniejszonym formacie, żadna % ga­
zet nie przyniosła krytycznoĘo ś w ie t ­
lenia. W seiune reakcja na  v ywiad 
z Marsa. Piłsądkkini była oatrdzo nikłą, 
popieważ prawie wazyśęy posłowie w z

jechali się do domów, Jedynie Zwią­
zek parlam entarny PPS,, który miał 
wyznaczone na dziś posiedzenie klubu 
zajął wobec wywiadu atamowiskó. 
Streszcza się ono w  następującej, nie­
słychanie charakterystycznej jwjHuoji, 
jprzyjętej jednogłośnie

i i Związek PPS. wstwierdza, żc u- 
stępy istotne wywiadu J»w m  PUsud- 
skie|,o, mówiące o możliwości oktrojo-

„W ystrzat, dany nć postrach"
JAK KOMENTUJE PRASA BERLIŃSKA

SIJDSKIEGO.
W YW IAD MARSZ. PIŁ-

Berlin, 2 R p o  (Tel. G. P.) W y­
w iad Marszałlca Piłsudskiego za ­
m ieściły  nadzw w ydania „Yoss. 
Zeitung" i „Beri. Tageblatl". „Voss. 
Zeitung" przynosi tylko streszcze­
ni? w yw iadu, d ająt m u tytuł: „P ił­
sudski ulżył sw em u sercu". Kores­
pondent w arszaw ski „B eri.. T agc- 
blattu" podając streszczenie w y­
w iadu, uważa go za w ystrzał dany 
na postrach przez Marszałka przed 
w yjazdem  na urlop. W yw iad  ten 
m a poniekąd zastraszyć tych

w szystkich, którzyhy chcieli w  cza­
sie nieobecności Marszalka w strzą­
snąć obecnym  stanem  rzeczy. Jest 
to jednak — jak twierdzi korespon­
dent „Beri. Tageblattu ‘ — zapo­
wiedź ostrych w alk pomiędzy rzą­
dem a Sejm em , które rozipoczną się 
w  jesieni. Pozatem  korespondent 
„Beri. Tageblattu" uważa w yw iad  
za dbwórt, m  stan zdrow ia Mar­
szalka potprawia się znacznie i 
prawdopodobni'1 dalej Doprawiać 
się będzie.

M e t  nasz jut uiszcdł u  tede.
UGŁOSŹENIŁ USTAWY BUDŻETOWEJ W  „DZIENNIKU USTAW".

(Telęłonetn od naszego korespondenta.)
W arszawą, 2. liŁ-a. (ps.). W „Deion- 

niku Ustaw" nr. 68 z 1. lipca ogłoszo­
na seątała ustawa skarbowa, z dnia 
22 czerwca 1928 r. za okres pd 1 
kwietnia 1928 do .31. marca 1929. U-

ftiawę skarbowa podpisał Pr* rydant 
Rzpłtej, Premjer Bartel, min. skarbu 
Jzechuwicz, w ten sposób buuzet n- 
cbwalony przess Kojm irasedł w życia.

Lo t Idzikowskiego •
znow u odłożony na mies. ąc.

(Tekionem od naszego korespondenta.)

Kubali

w onią nowych praw w Polsce, zawie­
rają

grożU  zatnadm  atann
przeciw konstytucji, ma wierność której 
Marsz, IbłjmdsLi wraz z całym rządom 
parę dni temu f  Związek P.
P. S .‘oświadcza, żn PPS. bronić bę­
dzie demokracji i pr«eu rtawąnetstwn m- 
dowejo, wybranego w glosow jc Lu pa- 
wsMjcfencm w całą bnzwzplędnoscdi,,

2) Związek P. P. S. uw aża za swój 
■pbowiązek stwierdzić, że w ywiad Mar­
szałka Piłsudskiego w yizauził ciężką 
krzywa? i  szkodę Rzpltej Polskiej, Fąkt 
ukazania się takiego wywiadu obciąża 
również sumienia

wuzyśikiou ministrów
obrenepo rządu, który nic znalazł w ,so 
Gic' dość charakteru, by przeciwstawić 
się temu uderzenia w powagę państwa
polskiego, wobec obywateli własnych i 
wobec świata.

3) Związek P. P. S. oświadcza, że 
byłoby poniżej jego godności odpowia­
dać polesnfcjsLMj na  obelgi, k tóm ni ogól­
nikowo w sposób wykluczający ponoszę 
mit za nie odpowircŁzialjaośoi, nbiSuiil 
W swym wywiadzie b. Prezes Rady Min. 
i dzisiejszy Min. spraw wołsk. Mam z, 
Pilrndaki posłów trzech sejmów Rzpltej 
w ogóje, ą więc i poMow socjalistycz- 
avch.

■f) zw iązek P. P. S. oświadcza, że 
świadom godności, jaką nakłada nań 
lakt reprezentacji przeazłn półtora 
m iljoua robotników w Polsce, bę­
dzie bronił tej godności tak, jak to czy­
nił dotąd, odpowiadając z całą energją 

•pa wszystkie ataki i obelgi"
 O -

W arszawa, 2. lipca. (gt). Lotnicy 
Bolący m am  fdzakowski i Kuibala po­
stanow ili odłożyć start do loro tran- 
atlautyokiego ma jeden miesiąc, gdyż 
przed końcem ’ipca nie można się spo­

dziewać za ia iiv  wiatru, który-w  tym 
miesiącu stale będzie w iat iyj.'ki«run- 
ku wseJmdieźm Lot w liipcu b iłby  
'więc lyayłjetn, skn.z^jehi.'.prawie z 
urszelką pewnością na niepoto-uflaemte.

b a l i  am  n a  
O D C I S K I

W *  radykabu , b a  bajt. upom** 
ww nagniotki j ^ b r n l e  m -a k t«U  

SŁiad i w-rr6br
A p t e k ą t W . E f t i n g e r u
Lw6w, pac dOUJCHOWSKiCU
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marsz. Piłsudshi na poisHiem morzu.
Poświęcenia trzech statków i przegięć marynarki polski j.

MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
LAMI CHRZESTNEMI NO-

UROCZYSTOść FLOTY POLSKIEJ W  GDYNI. — OWACYJNE POW  1TA 
— CÓRECZKI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO I MIN. KWIATKOWSKIEGO MA

W Y C II STATKÓW .
Marszalek w yjechał sarood lodom na. [ liczne tłumy publicznościGdynia, 2 lipca. (T el. G. P .) W czo­

ra j Tano p rzyby ł d o  G dyni sp ec ja l­
ny pof.iriii’', k tó ry m  p rzy jech a ł Mar­
szalek' P iłsudsk i z obiema córeczka­
mi i brałem  posłem  Janem  P iłsud­
skim . P . M arszalkow i tow arzyszyli 
min. K w iatkow ski z małżonką i có ­
reczką, m in . M iedziński, m in. Sta­
niewicz, w jfc iitin . C zapski, córka 
p. P rezy d en ta  Rzplite.j p. Z w isłoe- 
ka, podpułk. P rfc to r , kom andor 
Sw irsk i, d y re k to r deparl. m orskiego 
Nosowicz itd.

N a dw orcu  w G dyni oczekiw ali 
pjEybycia p. M arszalka dowódca 
floty w ojennej

komandor Unrug 
w otoczeniu w ładz  w ojskow ych
1 cy w ilnych  o raz  kompanja hono- 
rowa marynarki w ojennej. O rk ie­
s tra  odeg ra ła  h y m n  narodow y, a 
k o m p an ja  sp rezen tow ała  broń. M ar 
szalek zć św itą  przeszedł p rzed  fron 
tern i odebra ł rap o rt. Publiczność
2 pociągów  pasażerskich, poznaw - j 
szy Marszałka zgotowała m u

burzliwą owację. J
O 9 rano pp. m in is tro w ie  od je- ! 

chał i na /zwiedzenie G dyni, Marsza- j 

lek pozostał w  salonce, gdzie odLyt j 
konferencję z szefem  depart. m or­
skiego kom andorem  Świrskim  i ko­
mand. Unrugiom.

O godz. 10.16 M arszalek  oraz 
św ita  p rzyby li na  p rzy s tań  Żeglugi 
po lsk iej, gdzie kapitan portu Zale­
ski złożył raport i pow itał M arszal­
ka u progu

polskiego morza.

zwiedzenie Gdyni i  Kamiennej Góry, 
SŚastępmc Marszałek i  Otoczbaie wsie- 
dlii na. siatek „Gdańsk'‘t zwiedzając u- 
rsądzenia portowe Gdyni- Przy taj j 
sposobności Marszałek Piłsudski doko­
nał lustracji

m arynarki wojennej.
„Gdańsk" , eskortowany przez okręty, 
wojenne, odpłynął aa dłuższą wycie­
czką po ą n a ,  zakończoną, zwiedze­
niem pófwryspu Helu i latarni mor­
skiej. W ponfe- He'u powitał Mar­
szałka przewodnicz^A’ zwią-ztfcu ryba­
ków (Niemiec) krótkiem .i serdeczńońr
przemówieniem., wręczając wląaamkę
śv.ieżrgo kwiecia i dwie bryły .'surowe­
go burśztynu.

W drodze powrotnej Marszałek 
■przesiadł sję ną okręt „Śląsk", którym 
powróci! do Gdyni. Przejeżdżającego 
przez ulice Gdyjii, a także na Helu

zarowno z 
pośród kuracjuszy, jak i ludności miej 
scowoj w itały eiittusj antycznymi o- 
krzykami.

Uroczyście żegnany Marszajek o 
I godz. 10 35 wieczór wyruszył do War- 
t szawy, żogiiatiy okrzykami „N iech 

żyjełk
W arszawa, 2. lipca. (Tel. G. I’.) 

i Dzisiaj o godz. 8.25 powrócił z Gdyni 
do W arszawy Marsz. Piłsudski z orsza ■ 
kiem.

- W arszawa, 3. lipca. (Tel. 0. I f  ' 
W c.żaSie pobytu Mar™ Piłsudskiego w 
Gdyni odbyło się na statku „Gdańsk"

{ krótkie uroczyste posiedzenie, i powzię- 
j ip decyzję postawienia na  brzegu 

morskim w Gdyni w r. 1929 pomnika 
zjednoceznia ziem polskich kn npamięi 

nieidu 1 szego dziesięciolecia oda f • 
skania uiepudległości i zjednoczenia 
ziem polskich

S K L E P  F I R M Y
„ A  LA V!LLE DE P A R S “

GABRYEL STARK
L W Ó W , P * . M A R J A C K I  11

PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ  

ZAMKN | T Y  OD 1-3 <iOD7 .

.kazanie. Z k a te iry  przyjechał p. Pre­
zydent do Soboru prawosławnego- 
Chór praw osław ny po naibożeńst-wie 
ieckśliieKmł' ^Boże coś IStekę". • Potem 
•oduec-hal p. Prezydcnl. do Synagogi, a. 
•wreszcie do portu, gdzżo. wstąpił -na o- 
krętt adimirała. Oddano 21 strzałów ar-

ę-pnie odbyła się. Msza śy t, po- I był się wśród szpaleru wojstka. stra- 
czcm nastąp iło  poświęcenie bander 
trzech now ych s ta tk ó w  pasażer­
skich Żeglugi polskiej, noszących  
im iona „Wanda", „Jadwiga" i „Han 
ka , nazwanych lak od im ion córe­
czek Marsz. Piłsudskiego i córecz­
ki iniu. K wiatkowskiego. C erem onji 
ch rz tu  okroić w dokonały w ym ie­
nione trzy mateczki chrzestne, po- 
czem zabrał g]us m in. K w ia tkow ­
ski, podnosząc znaczenie m orza  d la  
Polski.

.wkś„iV.i!(‘ matki yjkrzńslne wciąg­
nęły na maszty poświęcone ban dery .

Po ur-jozy/tose; ocSbylo się •*1̂ 3.
■s-Pku „G tlanpk" śniarUpie. lA czcim

P. Prezydent Rzpltej na Polesiu
UROCZYSTE POWITANIE I  ZWIEDZENIE FLOTYLI PIŃSKIEJ. 

(Telefonem .ort naszego korespondenta^
W arszawa, 2. łifiea, (sil. P. P.rew- 

doat- ftgpJitej., odbywał dziś objazd wiń 
jod-y&twa poleskiego ,w .ttwarzifefcwie 
gon. Soankowisk.i<e®o» Sflowćlt p. Pijozy- 
denta nastąpi jutro („zcttpołudatkini.

PuLk, 2. lipęa. (Tal. G. P1;. DLis 
o godz, 11.30 przybyy, tu  Pini P ręży -'
dent Mościcki. I M y f i k j  Gofekl p ó - . i -ptakńdi, a statek „uasyr Dzwiną k n  
witały' \\’’jp(dze i przcdKtaftdćiołe s;po- / p ry^eu . Za starkiam jechała, cała fjo- 
łcozńństwa. Piężejazd do katedry .ód- > tYUą pińska. Ra,n Prezydent pojechał 
był wśród szpaleru 'wojstka, ■ ' dc Terebienaa, gdzn • ty porcie prizy j-
źy ogniowej Pszkół. Kń. bóskuipJEpfyj ńM$jvał de&laidę flbtyUi i  hyidropta- 
zińs'k:i w praw ił Mszę św i wygłosiły JM**'. fpoęzem stię do Braeśoia.

We czwartek Rada Ministrów.
woj.- w ołyńsk iego  p. M eeba do  W arszaw y, 
d o w iad u jem y  się, że spraw a nom inacji 
jego następcy będzie defin ityw nie  zała­
tw iona ua ezwartfcowcm posiedzeniu Ra­
dy  M inistrów .

W arszawa l- jp f  IV nadchoaeący 
czw artek  odbędzie  się o (godz. 5.30 
popoł. posied zen ie  R ady  Min , n a  k to fen i 
zadecydow ane będą asslsze przesunięcia  
personalne na w yższych stanow isk*'1]) 

.służbow ych . W  zw iązk u  z p rzy jazd em

STAN ROKOWAŃ POLSKO-LITEW­
SKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 2. lipca. (sit). W spra­

wie odbywających się w Warszawie 
obrad komisji polsko-litewskiej komu­
nikacji, ekonomiczne,:, i  tranzytowej 
ikomuariikują.. że dalszy ciąg obrad tej' 
komisji uzależniony/jest od rozpatrze­
nia przedsławi.oinych przez ' stromą li­
tewską projektów konwencji koldjnwej 
i tranzytowej. Projekty te zostały 
wręczono onegdaj, radcy Gznmlalkaw- 
śk.i.emu. Po rozpal,rze/iriu ich przez stro­
j ę  polską, lodbędżie się następnie po- , 

i siedzenie komisji.

LUDOWGY LITEWSOY IRZECIW 
WALDEMARASOWI.

(Telefonem od naszego koresponde-ntó).
W arszawa. 2. lipca, (sl.). Z Ko­

wna donoszą: Wczoraj odbył się 'tara 
tajazd' pą.rtji, iftądowcj tauttninków (lu­
dowców). na którym zarysowa] się 
rozłair. Znaczna część delegatów jest 
przeciwna dyktaturze Waldemar a sa  j 
mlopomujo podzic,lenie się z tnó^ńi 

* odpowiedzialaiością. za rzą­
dy. Waldemaras „tara się złagodzić 
^tarcia wewnętrzne i zapobiedż 
cznomu rozłamowi w  partji.

Wakacyjna 
Sprzedaż

z e  z n a c z n y m  o p u s t e m
Preuifeisjs „Trliicliiflar 

Waszeze i !» t sltiwi. 
s M r z i n i  i i f f g m n M .  

i SKI3SJ8 ma rad i raiiśtu
araz rapa notóS

poleca

cin b e
Kopernika 5

Obregcn Meksyku
BRDZIE PROWADZIŁ NADAL ANTYKATOLICKĄ POLITYKĘ CALLESA.

Meksyk, 2. lipca. (Tel. G. P.j Wczo- | dowa.iia obejmuje 6 lat, Nowoobrany 
raj odbyły „ ę  tu. wybory prezy-denta. ! prezydent oświadczył, że będzie *on- 
Jedyayut kandydatem był generał Ob- j tynuowal politykę prezydenta CaMeśa, 
regon, który też został ogłaszany pre- i WŁpzasie' wyborów spokój nie zós.ial
zy.lentem. ZamuAzał on. objąć urząd' | nigdzie zakłócony, 
z diiieni 1 grudnia br. Kactóncja urzę- (

10 mlljonów doi. odszkodowania
ż ą i a  W a l d e m a r a s  z a  a k c j?  g e n  Ż a F g  i w s k i e g o .

L w ( w

T e le fo n  4 4 -7 8 .

Warszawa (AW) ,.GŁos P ra w d y "  d o ­
n o si z K ró lew ca, Sc. I Jipea wiccz. W al- 
dem aras nadesła ł m in. Zaleskiem u now e  
dw ie n oty  w  spraw ie bezpieczeństw a  
i spornyeh oraz bezspornych pretensyj.
P ie rw sza  n o ta  p ro p o n u je  s tw o rzen ie  spe­
cjalnej kom isji, k tó ra b y  się z a ję ta  s p ra ­
wą rzekom ych forinacyj w ojskow ych an- i pom yślne. 
lyUte*w;kkh aa terenie Polaki. Draga -

nota żąda odszkodow ania za akcję gen. 
Żeligow skiego. P retensje  litew skie  sięgają  
10 in llj. doi. „Głos P ra w d y "  s tw ierdza , 
że w  to k u  do ty ch czaso w y ch  o b rad  L i­
tw in i u c h y la ją  się  od rzeczow ej d y sk u sji 
i d la teg o  b ilan s  d o tychczasow ych  obrad  
jes t bardzo skrom ny, a perspektyw y nic-

NOW E PRAWO O USTROJU SĄDÓW 
W arszaw a 2 lip ca  (Tel. G. P.) Od 28 

do 30 czerw ca b r. o d b y ł.s ię  z jazd  p reze- 
sóic i p ro k u ra to ró w  ap e lacy jn y ch . Głó­
w nym  p rzedm io tem  o b rad  by ła  sp raw a 
zw iązana  z w ejściem  w życie od 1 stycz­
n ia  1929 r. now ego prawa o ustroju są ­
dów’, stanow iącego  p ierw szy  k ro k  nu 
d ro d ze  u rz eczy w is tn ien ia  k o d y fik ac ji 
prawodawstw a sądowego Rzpltej.

DALSZY SPADEK BEZROBOCIA.
.T"'11-1;, 111 ■;n U 1 ii.'iS ':i’i:u lo[jrt'--'Vłil|f "i,K!

W arszawa 2 lip ca  (st) W  osta tn im  
ty g o d n iu  stan  z a tru d n ie n ia  w polskim  
p rzem yśle  pow iększy ł sic znacznie, po 
w oduja.c d a lszy  sp ad ek  bezrobocia. ' v  
ca łe j Po lsce  je s t obecn ie  121.011 b ezro ­
bo tn y ch , co w p o ró w n an iu  z poprzednim 
tygodniem  o znacza  zm niejszenie  
b ezro b o tn y ch  o 4.508 ludzi.

liczby

-0------
ĆWIERĆ MIL.IONA ŚPIEWAKÓW  

ZJEDZIE no WIEDNIA.
Wiedeń 2 lipca (Tel. G. P.) Na tcijli- 

walu śp iew aków  niem ieck ich , k tó ry  od ­
będzie  się we W iedniu  w d ru g ie j poło­
w ie lipca przybędzie  okofo 250 tys. ob­
cych osób.
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Wielka noc ^aryża.
PARYŻ CIĄGŁE S I" BAWL — WS i ĘP, WYNOSZĄCY TRZYSTA FRANKÓW. — EGZOTYCZNI GOŚCIF — 
ZCENFRWOWANIĘ ARTYSTEK. — MADAME ARGENTINE TANCZS — RANNY uOCK-TAIL. — KOhiiMJ

SEZONU.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej")*
Paryż, t r  Impcu. 

,,La ■grandę m ul d*. PariS“ naflżży 
do corocznie święconych. niemal ry- 
‘nalmych św iąt Paryża*. podobnie jak 
„Bal des petit® lita b l- jc s"  w operze 
alibo „Bal d r Grand P rix“. .Wielką 
•Nte-Paryża ■' abcho^aosw — jak zwy­
kli! — | w Okradge. Udenzyta odrasou 
zni&cpnie

zredukowana liczba stołów. 
Niewiadomo, czy ze względów hygije- 
iUuuuych czy ekonomicznych. Na(lpra;w 
dopodobwicj spwl/jyfoiir.o si'Ę*- ograni­
czonej liczby gości., gdyż 'perapefoUywa 
zaplaotJua trzysta iranków za 

tyżecakę k*wivA 
i iuuło kurczęcia a  la  Mtcwiuią miń jest 
zrmtm łak nadzwyczaj nęcąc*'.

W szyscy egzotyczni gośce byli 
zgromadzeni. Na pierwszy Sam. wysu- 

fe ą ł  się
»aiin*adsa Ł u p -, da 

w nieshuZitetuy>n braku. Ponadto cała 
smiełcinka towąwsystw* paryskiego.

A tymęząsein w kuluarach dżfefo- 
ją  z nieci«rpli>vTO?cia urocze artystki, 
czekając clwjjŁi rozpoczęcia delul&tty 
toalet.

RBacżliiczna HugneUe k i k s  {albo 
F.x~Dufkjis. jq, y.pMe.iTąie Ttiajsywają), 
oh.wrta urztl.aWjąccrgo kc,’pV:{ófcMve.go 
z* połę fraka *■ .wota:

— Panie, eM7 Aą./.'.•/(' dtfiip: marny 
tutaj płonąć w tern ptel 1. ? 

w M  raosze o jOtćhp&łnmę cie.rpldnyoścj1 
edlpowiada komjteitoiwy. — Bnosily 

t rusie panie o pąpereey  —■ dostąjnozy- 
ł« n  ich. Chciały .panie sa^dwódii&ui — 
i o to sic p o s fa ra łm  .Prasz® zadam o 
troekS wręj^dwtfei. Za pipć minut 
zatrzymamy.

Na, ł,o w  ybaiicłia «%óu darfigcpiycli 
głosów, zftrzouy z pan Sptnelhy, Flo- 
rence, Arletty, Simone Crevą)|ies;

& 9  Znamy wasze pięć iwńąjt! Ozę,- 
karpy już godzinę.

Wre.gac.ie jsappyma się „W ielką noc“, 
buną w  praeśldcan-ych kusljuisnadh 

naiplęknicjszta kohieły Pauyiu.
•lep* !,o jaflpby

u  ytwwma serja mód, 
w której biorą udział największe ttnjjy 
krawieckie Paryża. Manekinami są  tu- 
' f i  nifljmodćlki zawodowe, lpc;z u f ,  
bitne aktorki i panie z tew ąr^tw a. 
ź&ehfwytt ogólny './brąz żywy
k a t  lytuteri:

jFnmM&gs du temps passe-*. 
Jedna z pań grał,a Marlę Antoninę, ra­
n a  < 6 ar 2(If,„ fiuge&iją, -inne wreśzęie 
Madame San Gćne iw?

Później- nastąipiiły tańce. Produko­
wała się ghlęctey janct-m

N ajm o d n ie jsze  F u la ry , M arki- 
ze ty , b a w e łn ia n e  w y ro b y  fan ­
ta zy jn e , k repH sy , lek k ie  w eł- 

rjdąriki
po leca  w  o lb rzy m im  w y b o rze  

f irm a

m k h i o  M a r i i
W in, ul Hai cka 10.

T e sa n ie  now ości w e f i l ja o h :
w Stryju, Drohobyczu, Tarnopolu 

i Tarnowie.

Madiamb Argeutrae,
sławna, taiicedka, o totórej lóktomyśł- 
netn życiu tor-ążą w  Paryżu najpoT™"or- 
nie'st«e płatki. Spc.zególme pięknie' od- 
tańczyła „Taniec lajjfci" tówim« 'Sławna 
MUe ue Unezun. „ ^  -iclka Noc Pąryiża" 
pczfc'0 Piięł;i się aż do białeąo pana.
O śnicie nidatno wissjŷ litóitu gościom 
„pe^>#ny c o c k ta i l " ,  k tó ry  
O D iną aprob at ę.

S I

NADZÓR PROKURATORÓW NAD W IĘZIENIAM I
(Telufpnem od naszego kpresnojjiJpoiO-)

W IĘŹN IA M I.

W ugszaw ą, 2 Jjfnui. (s t)  W  Dziuń 
n iku  U staw  nkpzylo się iiizpoizą- 
dzenie w ylionaw cze jNJin. sp ra w ie ­
dliw ości do  To^orzgidgenyi p. Prę- 
zyde*da R zp lije j O erganizaoji w ię­
ziennictwa. Szczególnie obszernie 
p o trak to w an y  jest nadzór peniten­
c ja rn y  prokuratorów i jego w yko­
nanie. O bejm uje on kontrolę ca ło ­
kształtu, żyeia w ięziennego, wr 
szczególności p raw o  czuw ania  n ad  
legalnością uw ięzien ia , p rfaw id lo - 
wem w y konyw an iem  kary-*w zglę­
dn ie  a re sz tu  zapobiegaw czego. Nad 
zór p en iten c ja rn y  służy M inistrow i

Zderzenie M a jk i  z
w  W ąrszawie.

Ma s z y n is t a  o k r o p n ie  p o p a r z o n y , 10 o só b  r a n n t g h .
, re le io n e in  od naszego k o re sp o n d en ta .)

W ńM K aa, 2 . l:jp*a. (s t) .  D ziś pa.ro- z o s ta ł  a t r r i ^ n i c  popurżo-ny . J a k ,
wóz kpipjki wpadł z kopatom na 
gop toaawwa.ja\vy na, wogu ul. Targów oj 
i Aloji -Zjeleiiiiewakiogo. Barowóz w - 
skoc-zyl a szyn i  pazowrócił Wago- 

o lf . k o le jH  u leg ły  ap ję jp ze n iu . IMa-kziy-

'CStjt został 
w 'TCfąła mn skóra a wlogo ciia|a,.sMa
f$p ucięte patdp, yimiażdlżony^&i.i, po- 
!tue®oną glbwep Poza-tem raitnych jast- 
10 osób, z tego i  groźnŚK. Bćisie w-y- 
p-.idlui Wpnkii zdaj* się m aszyóiłik .

Chęąc wyminąć psu, auto
wvwin*?łfl K?.ziplka.

KOŁO W ARSZAW Y NIEM Ą DNJA BJ.Ź K A iĄ fiT R O l AUTOW YCH. 
(T elefonem  od paszegp  k p resp o n d eo tą .)

W arsz a w a  a lip ca  (st) Na szosie 
b rzesk ie j 20 km . od W arszaw y  w yda 
rz y ła  się w czo ra j k a ta s tro la  sam o ch o ­
dowi!. Aulo ch cąc  w y m in ąć  psa , sk rę  
c ijo  g w ałtow nie  w bok. Sam ochód  p rz e ­
ko z io łk o w ał p a ro k ro tn ie , poczcui w pad ł

11
G RU PIE Y IG LIER IEG O  NIEPO D O BN A  DOSTARCZYĆ ŻYW NOŚCI.

W iedeń, 2 lipca. (Tel. G. P .) D o­
noszą z Oslo, że poszukiwania A- 
m undsena nic dały dotychczas ż a ­
dnych rezultatów. L otn icy  w łoscy 
m im o przeszukania całego terenu, 
aż do W yspy N iedźw iedziej, nic 
znaleźli A m undsena, wobec czego

Oświadczeń'e Radicza.
Bfalogiód , . Hipca. (Tel. G .Pd 

.Stam. zdrowia, Stefana. Radicza popra­
wia Mq staie. W za r̂jMbeifcan urgamie 
swo»imi ograK a Radiie-z ośw.iarkiżetne,

U w ag i!
W Bankacn zastaw niczych  zastaw io n e  

k o sz tow ności w y k u p u ję , w y p łacąm  nuj 
w yższą w arto ść . W szelk ą  b iź u te rję  o raz  
s ta re  zęby k u p u je  Zakład zegarm istrzów , 
ski Austrcicher, K azim ierząw ska j. 5571 -S

Jest to właściwie ostatnia iColfe a 
zabi.-a paiyaka w tym  „weyenie1'
Oprócz BŚej ełdibyfe się tyBbo wlólka 
„BoGee". ąrąądzona pzzea księśnit ie  
la  Toąr d‘AtiTergnjó etrąS dŚjpi., uBaą- 
dzona pmęsu panią Łgi^if/rą, bogatą
Argentynka, kitórg. pr^y Rne Long 
chasmips pesiaida slje-żny pałąpyfc.

». I*.
i o------

M t z m M  0 o m  t t i l i i l t t l
spraw iedliw ości, którego, ddogaU ju  
jest dyrektor depiarlamentu karne­
go. Pozatem  spełniają go specjalni 
delegaci Min. oraz w ładze p ro k u rą -  
lorspie. Prokura t.irowie okręgowi 
m ają czuwać! nad opieka duchow ną  
oraz pracą kulturalną i ośw iatow ą  
w w ięzieniach, dalej nad w taści- 
wem  odżyw ianiem , ubraniem  etc. 
w ięźniów  oraz nad należytem  ob­
chodzeniem  się z  m im  w ładz w ię­
ziennych. Szczególną opieką, m ają  
otoczyć w ięźniów  nieletnich. Roz- 
pprządzenie weszło w życie t dniem  
1. lipca.

powiieraoną. mu przez Bjg». Wffloepre- 
zydeint glrompieWi^a Radiozą, Macek
oświiadtizyi f e < fflHfcairsgoin. żo wyiBia-
ozome fest, noy ujpuayefa chorwacka 
rtLDgi praettwa*; nadal z abeemą Skap- 
czyną, jak tego sobie życzy rządl 
i sżro-niii;ię;t -̂ą siibslkae. Konsolidacja 
paóstiwa nie może nasfsypić bez rowi- 
z.it konstytucji. W kol-ach poOJtycz- 
lych amą-wdaiją ra^tópu ość nówjj^irae- 

raia, rniięU' utwonzenia gaibinelu dio- 
iy;c,hcK,*?owean,Li mśni-stTowi spiaiw we- 
wnętrzmyTh Korc-szocowi. Koroszoc i 
■słtwońs^a partja ludkwai mają, rów- 
nacześnie prsystą/fńć do Sttnoranictwa 
radykalnego.

do row u. R an n i zo sta li pasaroW ic: 42- 
Jetni M rui.ak , o raz  d w a j jego  m ało le tn i 
synow ie. Szofer o d n ió sł lek k ie  p o tłu c z e ­
n ia . O fia ry  w y p a d k u  u- s tą n ie  g roźnym  
przew iez io n o  do szp ita la .

przypuszcza się ogólnie, że A m und­
sen zginął.

Rzym, tź lipca. (Tel. G. P .) Tr sy 
Jiydroplariy usiłow ały wczoraj da­
rem nie zaopatrzyć w  żyw ność gru­
pę Yiglicriego, Fatalne warunki 
atm osferyczne nie pozw oliły  na to.

w k-iórepi jesjt. ' powiadziane: Nąród
S n h rw a c k i  ś Ł z o s t j f  i e m ó g y - s e jS  jak  
ni,gdy w h is to r j i  yw ojej i złączmy- ze 
tscijbaimi pełni swoją dBóę liislniryłrasna.

SKUPGZrpiił ZUsTa NIE WKRÓTCE 
RDsWJĄZAwa.

R z y m , 2. l ip c a . (T e!. G. P .) „ C o rr ie rc  
d o lla  S e r a "  z a m ie s z c z a  o b s z e rn y  w y ­
w ia d  z n j in . P r ib ie c w ic z e m , w  k tó ­
r y m  j j t te r w ie w o w a n y  z a z n a c z a ,  ż e  o- 
b e e m e  n ie  b im :«  b y ć  m tm y  o r a l y m a -  
c ji u m o w y  w i  u sk o -Ju g o s i o w ia ń s k ie j . 
b o w ie m  obecna S łu p & ę y n a  w  n ie d lu -  
g im  cztiEiifc b ę d z ie  ro j wiązana -T u p a ła  
w-ią w in n a  ż y ć  z W ło c h a m i w  p rz y -  
j .ffiffj.

POSŁOWIE M AJĄ TEMAT 
DO ROZMÓW...

W ąrszawk, 2 . lipca. (Tel. G. JB. 
„ P rz .  W ie e z t"  d w e s i ,  ż o  w  S e jm ie  
w m ige ■jyjtglęiSru.i* dw żo’ ożywtenrie ze 
w”zględu na dzień wypłaty tłjet. Tc- 
in ate fty  ro a ra ó w  je s t  znany w y m ad 
Marsz. Filsudakięgo.

 O -
RROWIZ K IE R ę W IE  POSELSTWA 

BBRlu^P-KIEGO.
W a n u ta n r s ,  2 . lip c a . (Jej). G. P .) 

K ieróyynictw o- p o se 1la t\r .a  ibeirliń3k,fe'pj 
Rziplilcij ofejąj w c h a ira M e rz e  charge 
d ‘a ffę rirttls ra d c a  poKelsWft W ła d . W y -  
iwsyńsld.

 o—  .
NIEMCY WCIĄŻ PROWOKUJĄ!

B ytom  3 lip c s  (Tel. O. P.) N a G órnym  
Ś ląsk u  w y św ie tlan y  będzie  n iebaw em  
n ow y film  antypolski p. t. „P olp ischć  
W irtsch afl-'. P o  „ P ło n ąc e j g ra n ic y "  i 

K ra ju  u k rzy żo w an y m ", by łby  to  irzcę i 
antypolski film , M -yprodukow any przez 
w y tw ó rn ie  n iem ieck ie  wbrew nchwulum 
kongresu film ow ego w Paryżu.

 > -----
KATASTROFA k o l e j o w a  

W Hź W a JCARJI.
Zurych, 2. lipca. (Tel. G.;P.,' W dn. 

1 . bm. wiec-z. wyida-rzyła się kalastm- 
i0  kolejowa kolo stacji Wtfttanswil. 
Wskuitek deszczów górska rzeka pod­
myte. most kolejowy, tak, ^'źpz oCiiąg o- 
sobowy zsunął się w raz z lokomotywą 
i  w o z e m  bągeżewym do przepaściste­
go s r m m y k a  górsckie™ . 't ylko przypad­
kowi. ziąwdiźlęczne.-pależy u n ik n ię c ie  
otoraymfej katastrofy. Jeidna kobieta 
została zabita., diruga /c.iężko ramna 
nadfip 7 osób jest lżej .raJ-iinych.

Uduszony w kem orze 
śrutowej.

L w ó w , 3. lipca..
C—) Opogdaj W  wsi Po w ypąckarh 

pow. Złoczów, zdąrzył się wypadek tra 
gicznej śmjercj młodego robotnika. — 
Oto 22-letpi Igpacy Bocząpski, robotnik 
zajęty w młynie Dawida Szwiga w  nie 
wiadomy sposób w p a d ł do kom ory ir l i ­
to w ej i  ta® 1 s ię  udusi'-.
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Chcesz otrzymać ił ̂ platnie
piękną wilię w raz z  parcelą w Olesiowie ?

CZYTAJ UW AŻNIE „GAZETE PORANNĄ" A GDY ZNAJDZIESZ W  NIEJ KUPONY KONKURSU LET­
NIEGO, W YCINAJ JE I PRZECHOW UJ AŻ DO DNIA USTALEŃ TA TERMINU LOSO WANIA.

L w ów , 3 lip  ca.
O negdaj p rzy b y ła  do  O lcsiow a 

K om isja  pow iatow ej K asy  cho rych  
w S tan is ław o w ie  w osobach p reze ­
sa dra Mahlera, d y r. Kochańskiego- 
i naczelnego lek a rza  cłra Kopoczyń­
skiego. K o m isja  ta  zw iedz iła  O le­
siów, a  następn ie  zaproponow ała  
Z arządow i przerobienie budynków  
gospodarczych na  pozosta łym  fo l­
w ark u  -na m ieszka lne  b a ra k i, -ce­
lem  pom ieszczenia na letnisku dzic 
ci w  ilości 100 osób.

Z a rz ą d  le tn iska  O lesiów  p rz y ją ł 
propozycje K asy chorych  i na tych 
m ias t zab ra ł -sifrido a d a p ta c ji b u ­
dynków , lak, że ju ż  około 10 lijc a  
br. dzieci n a  letn isko do O lcsiowa  
wyjadą.

Z a rz ą d  K asy, k tó ry  dok ładn ie  
zw iedził tc iy to r ju m  O lcsiow a, w y ­
raził się o niam bardzo dodatnio, 
tak p o a  w zględem  zdrow otnym , 
ja k  i  hy g jcn ięzn y m , a lbow iem  le t­
nisko posiada  b a rd zo  piękne parki 
liściaste, u k tó ry ch  podnóża w ije 
się rzeka B ystrzyca, u m ożliw ia jąc  
dzieciom  k ąp ie l rzeczną.

Z a rząd  za tem  m ógł sk o n sta to ­
w ać, że to w szystko co się pisze -o 
O lesiow ie, to nie M uf, nie ja k a ś  re ­
k lam a , a le  rzeczyw istość.

M am y tu pa-rlję n izin , gdzie nu 
łąkach swobodnie dzieci m ogą się. 
baw ić, is tn ie je  rów nież m ożliw ość 
k o rzy s tan ia  z p rzechadzek  i w ycie­
czek, nic tylko na  le ry lo rju m  sam e­
go O lcsiow a, ale także na tery- 
torjum lasów  dóbr pacykow skich, 
n«* co Z a rząd  tych d ó b r udzieli! po 
zw olenia.

W  ten sposób -pobyt w O lesiowie 
jest bardzo urozm aicony, gdyż 0 -  
lesiów  obfitu je  w m ie jsca  w yciecz­
kow e, -górzyste i n iz inne, tak, ja k  
dzieje  sie to we w szystkich  w ie l­
kich .letniskach zagranicznych.

M iejscow ość la  położona tuż  
pod m iastem  Stanisław ow em , a je ­
dnak już na Podkarpaciu będąca 
i  w-s tęgą rzeki B ystrzycy oddzielo­
na od w yziew ów  m iejskich, s ta n o ­
w i specja lną  a tra k c ję  d la  m ie sz ­
kańców  lego m ia s ta , ja k  rów nież 
pob lisk ich  B ohorodczan, gdyż u m o ­
ż liw ia  im  spędzenie ferji letnich, 
bez narażania na dalekie podróże 
i  połączone z  tern trudy.

T o leż n ie  dziw-, że ja k  ty lko  la 
d n y  dzień  n a s ta n ie  — autobus łą ­
czący S tanisław ów  z O lesiow em  
je s t stale przepełniony a  p u b licz­
ność s tan isław ow ska , k tó ra  z razu  
sceptycznie i -z pew nem  n iedow ie­
rz a n ie m  odnosiła  się d o  tego le tn i­
ska ogrodowego, dziś już naocznie 
przekonuje się, że Zarząd dóbr zdo­
ła ł w  eiągu n iesp e łn a  dwóch lat u- 
gory polne zam ienić i ująć w  regu­
larne ulice, poczyni! m nóstw o  u ła ­
tw ień, zak ład a jąc  bufet na m iej­
scu, jako też  w staw ia ją  ław ki i ław e 
czki, lak , że p rzy b y sz  może tan im  
kosztem  pożyw ić się na m ie jscu , a  
naw et za b ard zo  tan ia  cene dostać  
całodzienne u trzy m an ie , co frek­
w encję w  O lesiow ie z każdym  dniem  
powiększa.

U m ieszczenie 100 dzieci, na tem 
le tn isku  beuzie korzyścią  nic ty lko  
d la  dz ia tw y , ale i O lesiow i, gdyż za 
d z ie o n i p rzy jad ą  rodzice i tem b a r ­

dziej wzm oże się ruch do tego uro­
czego letniska.

Należy przyklaśnąć energicz­
nem u Zarządowi Kasy chorych, 
k tó ry  dbałość  o- sw oich członków 
i ich dzieci, połączył z poparciem  
tej pożytecznej placów ki, zaw dzię­
czającej sw e powstanie, ener­
gicznej in icjatyw ie i obyw atelskie­
mu poczuciu obowiązku p. A leksan­
dra Lewickiego. D la  ca łe j ak c ji „o- 
lesio w sk ie j“ -stanowi to zasłużone 
uzn an ie  n iew ą tp liw ą  -reklamę, ?Ąś 
d la  n ieu fn y ch  i n iechętnych  nieclyaj 
(będzie dow odem , że w szyslkd  to, co 
p iszem y o  Olesiowie,' jest. p ra w d z i­
we, że letnisko to zasługuje na u w a­

gę, n ab y w an ie  zaś lam  p arceli u -  
w ażać m ożna za dobrą lokatę k a­
pitału.

P rzek o n an i też jesteśm y/ że k o n ­
k u rs  „G azety P o ran n e j" , k tó ry m  lak  
siln ie  Czytcm-icy n a s i . się z a in te ­
resow ali, zyska sobie obecnie jesz­
cze w iększy rozgłos i weźm ie w nim  
u d z ia ł cała nasza, tak  liczna ro d z i­
na  czytelnicza.

Ju ż  w7 najb liższym  czasie ro z ­
p a d n ie m y  d ru k  kuponów , k tóre 
należy  uw ażnie  w ycinać. U czestnik 
Konkurs-u, k tó rem u  uśm iech n ie  się 
los szczęścia, o trzy m a  za d a rm o  
w illę w O lesiow ie w ra z  z parce lą . 

 o-----

Kino „LEW “. Dziś premiera wspaniałej' komedji p. t.

O n a  tna c o ś  
KDira BowW  głów nej 

ro li
P o n a d to  doborow e 

u z u p  e łn ie n ie .

Zajazd chłopski na grunt
właściciela fi!ivarku«

SĘDZI WY .TUBKO. NA CZELE 130 CHŁOPÓW ZAORAŁ DZIEDZI­
COWI POL MORGA POLA.

Lw ów , 3 lip ca.
(—) Z B nczacza donoszą n am  o 

akcie  nowego gw ałtu , d okonanym  
onegdaj p rzez w łościan  wc wsi 
Pyszkow ce w tym  po-wiecie. Oto 
(54-letiii Juiko Knrezeba r, Pyszko- 
w ice, w otoczeniu około 130 osób, 
wtargnął na grunt będący w łasn o ­
ścią w łaściciela  fo lw ark u  Horody- 
skiego z T rybucbow iec  pow . B u-

l i m m  z ł i z  ele n i  t r a m  tal
NIE WARTO UCIEKAĆ PRZED POSTERUNKOW YM , BO MOŻNA 

k u c k i ; w  o d w r o t n a  s t r o n ę  m e d a l u .
DOSTAĆ

Lwów, H. baca- 
(—) U biegłej nocy  w y d a rzy ły  sic we 

L w ow ie aż flwa wypadki użycia broni 
przez policję przy pościgu za z łod zieja­
mi, k tó ry ch  p o lic jan c i sp łoszy li i zm usili 
do  uc ieczk i. W  obu w y p a d k ac h  strza ły  
chybiły .

O koło godz. 5 nad ran em  n iezn an i 
sp raw cy  usiłow ali w łam ać  się do  sk lep u  
spożyw czego H eirasa p rz y  ul. M ącznej 2. 
W  chw ili, gdy zł.odzieje rozp o czę li ro z ­
b ija n ie  d rzw i, n a d sz ed ł p o s te ru n k o w y  
.Jan K ozaczek. Na jego  w idok  z łodzieje

r u  snter Dr/ubił at z
5: by udnwodmć że  nie jest bankrutem .

SUMIENNOŚĆ JEGO NA RAZIE NIE DOCZEKAŁA SIĘ WYROKU UWAL-
NIAJĄGEGO.

L w ó w , 3 . l ip c a .
(— ) . P rze d - sąd-eip odjp-Uwtójp.1 w c z o ­

r a j S a lo m o n . Silber. l i c z ą ®  l a t  2 9 , o- 
a k a ,r ż a n y  o  y-brednj-ę -o ^zu s lw -a. W  r .
1926 o s k a r ż o n y  z a ł o ż y ł  s k le p  g a la n te ­
r y j n y  p-nzy M .  B e r n s t e in a , w e s p ó ł  « |  

s w o ją . R ó a ą ..  O b o je  -p-obraO-i to w a ­
r y  u  k u p c ó w  ■ lw ow skich i zaim-icusco- 
w y c h  n a  ł ą c z n ą  k w o tę  2 4  ty® , z ł . ,  p o ­
czerni pewnego d n f a M H r  n a c te ze d ł t e r ­
m in. płatności w e k a li , s k le p  z  to w a r a m i

sprzedali- ogłosili niewypłacalność i 
Silber wyjechał do Urugwaju i  zamie­
szkał w  stolicy Morarewide'1.

W  m i ę d z y c z a s i e  p o s z k o d o w a n i! , 
w r ł a R S  p rze e iw ib o  mżentru d o n fe s je m e  
k-arnc o o-szuisifcwo, a  p r o k u r a t u r a  w y -  
"(Stói\Vała a k t  o s k a r ż e n ia . W d b e c  jego 
nfę^jpocności.,'jjłfcpraiw a -m iała1.  e.ię o d b y ć  
w  za o fe n -o e c i. D o w i e d z i a w s z y  scę o 

’(gm Silber wniósł prośbę wrzez. Mini­
sterstwo spraw  zagr. o wstrzymanie

K A P E L U S Z E
Vti N O W Y C H  F A S O N A C H  
I K O L O R A C H , Z  F A B R Y K  
Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

M 0 S S A N T ,  V A L 1 0 F  &  
A F B 0 D ,  P .  Łl C ,  H A B ł J ,  

B 0 R S A Ł I N 0 ■ n
■ "a

POLECA W OGROMNYM WYB01ZE 

h U  V I L L E  D E  P Ą  R 1 S

GABRYEL STARK
LW ÓW / P L . M ĄRJACKI 11.

rozprawy, ośw»ia<łeizająćj! ż e  o sobiście 
zja;\hi.. I  Mwi-niiąj. p r z y b y ł  dto L w o ­

wa- i w c z o r a j sta-n-ał p r z e d ' S e n a te m  
I I I .  -pod przo w o -d'nic t)w em  .r. B aó o -rka . 
O s k r r ż -o -n y  tłum acz' I  się, ż e  w s a y H -  
Ićiil pretensje wierzycieli swoich w y­
równał. ł/bnietw -aż je d n a k  n ie  m ó g ł 
p r z e d ł o ż y ć  s ą d o w i pok-wi-towaiują," 
p r ze to  rozprawę odroczono.

czacz ł g w ałtem  dw om a p ługam i 
-przeorat około m orga  pola, obsia­
nego h reczką. C zynu lego, będące­
go a k te m  gw ałtu  publicznego, d o ­
konał w im ię prawU jak ie  sobie ro ­
ści do tego pola g m in a  Pyszkow ce. 
N a m iejsce p rzy b y ły  w ładze bez­
p ie c z e ń s tw a  k tó re  w innych  p ocią­
gnęły do  odpow iedzialności sąd o ­
w ej.

rzu c ili się do ucieczki. YU pościgu post. 
K ozaczek strzelił z rew olw eru, lecz  
chybił.

T ej sam ej nocy  n a  ul. G rochow skiej 
post. Jan M yczka sp o tk a ł jak ieg o ś o so ­
b n ik a , niosącego dyw an. P o s te ru n k o w y  
che,tał go z a trzy m ać , a  w ów czas oso b n ik  
ten  porzucił dyw an i począł uciekać w 
k ie ru n k u  ub Po tock iego . Gdy n a  w ezw a­
n ie  n ie  za trzy m a ł się, p o ste ru n k o w y  
M yczka s trz e lił  w s tro n ę  uc iekającego , 
lecz s trz a ły  chybiły .

Świętokradcy operuję 
ju ż  na w si.

Lwów, 3 lipca.
(—) W  Jabłonowie pow . K opy- 

czyńcc dokonano  p rzedw czora j w la 
n jan ia  do cerkw i i sk radziono  kasę 
■podręczną zaw ie ra jącą  106 |k  Św ię­
tokradztw o  to w yw ołało  w całej 
wsi w ielkie wzburzenie i ludność 
mi-ejsćowa na  w łasn ą  rękę czyni 
p o szu k iw an ia  za zu ch w ały m  zło­
dziejem , k tó rem u  m a zam iar spra­
w ić tęgie lanie.

Samobójstwu semina­
rzysta w Brodach.

Lwów', 3 lipca.
( —)  Z Brodów7 donoszą b  sam o­

bó jstw ie  m łodocianej uczenicy sc- 
m inar jum, któ re  w 'yw arm  w calem  
m ieście  w strząsa jące  w rażenie . Oto 
16-letn ia S tan is ław a  Rokoszowna, 
-uczenica 4 Kursu p ry  w. sem in a rju m  
żeńskiego w  Brodach, o trzym aw szy  
■zlą notę, w ieczorem  tego d n ia  w  do 
m u sWym w B rodach popełn iła  sa ­
m obójstw o przez zastrze len ie  się z 
rew olw eru.

P ę k a j ą c y  granat ranił 
6  c h ł o p c ó w

Lwów7, 3 lipca.
(—) O negdaj w ieczorem  12-le>^i 

ni M ichał Bojko z Proszow iee pcw. 
Złoczów, znalaz ł w k rzak ach  po­
cisk artyleryjski i w raz  z 15-lel- 
n im  M ichałem  M ielnikiem  poczęli 
się n im  baw ić® N araz  M ielnik rzu ­
cił pocisk iem  o, ziem ię i w yw ołał 
eksplozję. O dłam ki g ranalu fć iężko  
zraniły będących w  pobliżu 6 chło­
paków. Po udzielen iu  im pierw szej 
pa taocy  przez lekarzy  ze Zborowa, 
odw ieziono iclr do szpitala w7 Z ło­
czowie.

Każdy powinien zostaś 
C 7ł n n k i e m  L  G , P . P«
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„Tttrand®ł“, baśń wschodnia — coin- 
m eiia  dełl' a ite  Carla Grozziego — 
przekład Zegadłowicza. Gościna teatru 
miejskiego im. Tnljn isza Słowackiego 

z  Krakowa.
L w ó w , 3. ldlpoa.

Krakowaki teatr miejski pod dyr. 
Zygmunta NawajkcwBkdego .przywiózł 
naim zn sobą. sztukę, która była .„szfla- 
gderom“ dwuletniej dtzntałataośd dyr. 
Now-aikioiwskiiego w Krakowie i docze­
kała się tamże 51 przwłatawień. 
Więc duiże "zaiińtareaaWainię towarzy­
szyło piątkowej premierze w Teatrze 
Wielkim, zwłaszcza, że poza dobrze 
ima zna/ną p. Hańską, afisz teaifciminy 
ogłaszał ga:me obce n-ajm .razwisKa, a 
na „Tuir-affldot” G-otzziegio oddarwna mie­
liśmy chrapkę. Bo gedt to sztuka, która 
od dwóch prawie wieków, tj. od! cza­
su, gdy ;po raz -pierwszy wystawiono 
ją w Wenecji, zam-szc stanowiła rewe­
lację teatralną, ile razy któryś -z tea­
trów- w  Europie pofousił się o jej 
wznowienie. I zachwycał aię nią wie- 
fylko tłuim, na którego -działała bo­
gactwem i różnorodnością tworzywa, 
skojarzeirtiem satyrycznej warwy, kry­
tycznej bystrości, zdrowego rozumu, 
wschodniej,, cudowności, fantastyki i 
włoskiej „paitilailónaidy", all-e w pis­
mach największych i najgłębszych u- 
mysłów. X IX , w.*lk,u, zwłaszcza. z* opo­
ki romantyków anajdziamy wyrazy1 u- 
znania, podziwu, zachwytu i  miłości 
dla nieprzemijających walorów pięk­
na i twórczego be-gac-twa, kryjący eh sio 
w baśni wschodniej Gozziego, genial­
nego w-skrzesće-iela włoskiej oom- 
rnedii deWairte. Przypomną tylko kry­
tyczno osądy z „Tura,ndot“ Goethego, 
Madame dc Siad, Pawła Miisseta.

FEiLETO N  „GAZ. POR.“ z, i .  VII. i.9?S. 

LIESBETT 0 IL Ł .

OMYŁKA.
Pewnego ran k a  pani radczyni Olden, 

m ająca  zw yczaj czy tan ia  pierw szej poczty 
p rzy  śn iad an iu  w  łóżku, o trzy m ała  list, 
k tó ry  długo ob racała  w lęku  n im  otw orzy­
ła  go. B ył m iejscow y, zapieczętow any 
herbow ą pieczęcią —  dziew ięeiopalkow ą 
koroną! —  ch arak te r .pisma jej n iezn an y : 
w praw ny, strom y, energiczny, męski.

O tw orzyła  wreszcie list, czy ta ła :
,,-Słodka, m ała , urocza K arm en, „dzień 

d o b ry ..;”
-Pani radczyn i rzu ciła  okiem na. koper­

tę i p rzekonała  się, że list zaadresow any 
by ł n ie  do niej, lecz do córki jej lilii, m ie ­
szkające;; od dw óch la t z m ężem  w Na-um- 
burgu i jasnej iblondy-iiki iprzytem, lak. z e ®  
przydom ek „K arm en" całkiem  był d la niej 
nieodpow iedni. O tw orzyła z-atem lis t skier 
rowa.ny do córki! T rudna  rada,! Skoro 
o tw orzy ła  m usi go i przeczytał':! P rzeczy­
ta ła  tedy i aż siadł-a n a  łóżku zc w zbu­
rzenia.

Ten dzie-więciopalkowy nieznajom y, 
■który podpisał się im ieniem  „A lbert” i por 
da! num er swego telefonu -tylko, prosił 
słodką, k o ch an ą  K arm en, co oczarow ała 
go całkowicie o sta tn ie j soboly w Sta-ro- 
Ńassauski-m klubie, ażeby  go w ezw ała dziś 
jeszcze, jeżeli to jest -możliwe do telefo­
nu, m a  jej bowiem coś bardzo ważnego 
do zakom unikow ania- „Nic -mogę się do-

Księżniczko chińska, pani cudnych snów, 
W ym yślająca  zagadek zaw iłość!
T yle ci trzeba było ściętych głów  
Aby w  lw em  sercu zagościła miłość?

Trzobaż ci było m ieć tak długo wstręt 
Do w szystkich  istot, które noszą spodnie,
Aby kobiecość, w yzw olona z pęt,
W znieciła  w  sercu tw em  żarów' -pochodnię?

Bo gdy tęsknoty w ołają o c z y n ,
Każda, do m uru przyciśnięta, przyzna, 
ż c  dla kobiety czy z Polski czy z Chin 
N ajw yższcm  dobrem jest zawsze m ężczyzna.

Augusta Schleg-la, Amadeusza Hoff­
mana-, Matyldy- Serao, a naw di filo­
zofa. Schopenhauera. Wielki i wniflcU- 
\vy Goeithe pisał już w -r. 1786 o „Tu- 
rar,;dot“ yrśdziancj w Wenecji-: „Cud
jest tu podsla-wą,, z której io •wszystko 
wyrasta, słuchacze współgrają, a tłum 
Stapia się z teatrem w jedną- całośC“. 
Doskonale określa dzieło Gczzieg-o Ma­
dame de Stoeł pisząc: „Gozzi- olwAił 
iść za nałclmic-iticni geniusza włoskiej 
rasy i  w dramatyczna formę ująć op.o~. 
wieści -, wróżek. figle błazeńbki# k \jś& 
k-iniady spleść z cudownością epickich 
•p-oemątów i z-u wszelką - cenę' unieść 
słudiaiczy poza ©ramce. rzeczyiwtótdści 
i prawdy”.

Schlcgla zachwyca, „cudowność kra­
iny Czarów, -tw-crzących -najj,żywszy 
kontrakt z cudownością ludzkiej na­
tury, to znaczy z dziwwcan szaleń­
stw ani -różnych „popłaci**, a M-ussct 
widzi w twórczości- Gozzicgo „coś zdu-. 
miewającego, jak samo istnienie Wc- 

j necji. Za-łsle złożony -Ic.n umysł’ wyjść

czekać chwili, kiedy usłyszę twój słodki 
głosik, i przedziwne twe cygańskie oczy....**

Mama Odcn ~ przerwała czytanie, zer­
wała się z łóżka, .podeszła, do telefonu, 
chwyciła słuchawkę i zażądała numeru,-' 
który nieznajomy podoi w liście.

„•Karmen?,To ty? — odezwał się wnet 
męski glos- —• Tak wcześnie? Dajże się 
uściskać zato! Kiedy cię zobaczę? O -któ­
rej .mogę -po ciebie przyjechać? Obieca­
łaś mi, że zaweawicsz mię zaraz naza­
jutrz do telefonu, a tymczasem -każesz mi 
tr/y dni n-a to czekać! Czy jesteś chora? 
Czekam jak błazen! Dziś ó godzinie 4 po 
pul. jesieni wolny. Taka. piękna pogoda... 
•Słowiki śpiewają w angielskim parku... 
Nie odmów -mi, słodka moja Karmen...”

„Ani odrnąw-iaim, ani się zgadzam” — 
rozległ” się głęboki glos pani -radczyni — 
wcale się jeszcze nie odezwałam w ogóle. 
Ban mi: nie daje przyjść do słowa! Kio 
pan jesteś właściwie, ze pozwalasz sobie 
pisać (akio bezwstydne Kstyy do mojt-l 
córki.. Pańskie nazwisku? Trzeba się da­
rnie przedstawić przedtem ni-m się zacznie 
nolin.awi-ać z nią przez telefon!

'—!■ Ależ,- Boże. mój! — odezwał się 
przerażony, .zupełnie zmieniony glos mę­
ski — z.kim mam zaszczyt właściwie.....? 
Nie Karmen we własnej osobie jest przy 
aipa racie?

— Karmen? Nie. Ona mieszka, w 
Naumłmrgu. Lecz matka- jest przy apara- 
pie... Tak panie! I pozwoliła sobie prze 
-czytać list--, przez pomyłkę, oczywiście... 
co, proszę? Oh, -mo-ja córka nie nut ta­
jeni,nic .. -pr-zedemną! ■ Chciałabym jednak 
wiedzieć, kio pan jesteś właściwie -i cze-

mńistal z ’ czarodziejskiego miasta la­
gun”. W ostatnich latach og-rom-ną. su­
mę sf-udijów i pracy włożył w  „Turan- 
do-t” Gozziego reformator rosyjskiego 
teatru, uczeń St-anSsła.Wifci tg o WaeL- 
ta-ngow. Nic znając teatru Wachła-n- 
gowa, aui- wyuzorpuaą-cego dzieła o 
„Tu-randot**, które wydał tuż przed: 
śmiercią, nie mdiżeniy ocendó, czy i 
w  jakimi stopniu oparł s:.ę Nowakowski 
w s-we-j-inscenizacji i1 r-ożyserji na 

. wyka-zam-iacji -ro&yii^u.ego- ■ teatrologa.'. 
■fTuż sa m  'tw ó ró z y  - - t  W ohry  pJfżeR'1-a-d 
Zogadfowicz.a i jogo własno iatediuSja, 
ujunującc -iricki-edy b-airdzo głęboko ilo- 
stw-ek fóa-tru do ip-uhik-znościi i aktora 
■do autora, musiały zmienić -oblicze tej 
rusy-jekiej „Tiwra-irdot** i zmusić Nowa- 
kuwŁikiugo tlo innego ujęcia problemów 
inscenizucyjnydi i reżysefskioli. Wie­
my, że dużo, u-niie, że dużo- słud-jowal 
i żc jets-L zdolny do ‘twórcae-j inicjaty­
wy. 1 ło, co nam pokazał, potwierdzi­
ło nasze dobre mniemanie o  nowym 
kic-rown-iku"1 loalpu krakowskiego. Rękę

.;?.j cheesż od mojej córki,, k tó ra  jcsl uu 
dwóch la l . ' w N am nburgu jtrzy . m ężu
i -przez ca łą  zim ę ule przy jeżdżała  do,.ro­
dziców ? (.idżicście się spotkali?..- W 
-Nassaus-kiin -K-iu-!>i ? Ależ m y łam  n ie  b y ­
w am y .wcale! Na. to U-zebaJby m ieć -szes- 
n aslu  przodków co najm niej!.-. Ktoś ją 
w prow adził?••■ C iołka ;jej h rab in a  B.V 
Nie m am y krew nych z h rab iow ską  koro­
ną.,. To ciekaw e! P rezes ją  przedstaw i) 
[uwa-rżysl.wiii C iotka w  osta tn ie j . chw ili 
u lo tn iła  się?  Coraz ciekaw sze!... Jakże 
-moja córka w yglądała. Afekt, d rębna, błon 
d y nka , jasnob lęk iine  oczy, glos sop ra­
now y?

—  Przeciw nie, szanowna, p a n i: duże­
go w zro słą , czarne wijące się w  loki w ło ­
sy , ciem no ' ogniste -oczy, nieco zaduźe, 
•lecz- 'sd n ie  w ykrojone usta, doleezek na 
bródce i śliczna m ała  broćlaweczka na 
karku ...

— Co pan m ów isz? B rodaw oczka? ■ ■ 
zaśm iał się głos przez telefon.

— Dlaczego szanow na pani się sinieje?
— IDlalcgo, że rysopis przypom ina mi 

kogoś, kogo znani... Jak im  djalektc-m owa 
dam-a m ów iła?

— Ach! ślicznym  baw arsk im  djalek- 
tcm . Jest ■ przecięć w  M onachjum  na, peu- 
s ii... "Wszak tu p an i córkct, n iepraw daż?

—  Nic, pan la . N asza b y ła  pokojówka, 
| k tó rą  pocho-lzi rzeczyw iście z B aw arji

m a czarno loki, czarnk oczy i brodaw kę 
na karku...

—■ Ależ pan i szanow na, (o co pan i m ó­
wi... jcsl... jcs l— niem ożliw e-, zupełnie 
n iem ożliw o ..."  W .sobotę św ięciliśm y 
dw u eh sć llc tn ią  rocznice załóże-ni-a nasźe-

insconijzatcira i .reżysera, czuło S-‘Q n* 
każdym k-ro-ku, duża, ikuHura. tea^al-na 
i Lwcrncja w yzim fe z -każd-ego- nąj- 
drobniejszego Łizczpgólu, . z -o-ieza-wezc 
pierwszorzędnych sMwćw stworzył ze 
spół karny, zharmonizowany i zgrany 
wapamale.' Bogactwo i styilowość de­
koracji i k-osj-jumów,.ładna i  pomysło­
wa gra świafei;, wizyjna malarpk-j-ść 
scen zbiorowych sla-ły na wysokość; 
wskazań dzisiejszego teatru- I -jndeai 
cliyta zarzut: za duży nacisk na
,ypanta!onad:ę“ come-dji delTarte i cz.ę 
ste przojaskrav,-ie;nic jej do iłózaoniuw 
cyrk-u, co -przerywało in-ainr kolo 
rową kanwę- bajki i ostatecznie;; nu­
żyło p-rzóladowa-n-iein sdbyl częsfu się 
pow-tarzających kawałów, ińekó-w- i a.r - 
leik-ini-ad. Dla wytwcłainda k-oMras-u 
z-amicTzo-nego, wystarcz ył-oby mu ’ ej 
śnudków i hćcuwnych pomysłów, a 
wówczas groteska nic inrzyduazukiby 
tak wybitnie bajki. Roza lysn jednym 
zarzutem, dyr. Nowakowski dal nam 
śliczne widowisko scaniczuc, iwzhu-dza- 
jące in-nósh\'o -refle-kaji na lemat 
współczesnej inscomzac-ji, jiorywa-jące 
swym wy-9-dki-m- poziomem aułysid-z- 
-oyini i. oślepiająco ■bogactwom barw, 
dźwięków j .odcieni. ..tostem .pewny, żc 
publiczność Iwowsjca iłumme oiw  l o- 
dzać będzie Teatr 'Wielki., gdzie czeka 
ją. tyle niecodziennych, wzruśeeńji ikć- 
przocięfaych wrażeń. Przecież „Tu 
ran-dot” Gozziago i»  .jest. coś więcej dl:i 
duszy i, dla serca, a nawet d'ia oczu. 
niż warszawski „Moryc” ze swoimi 
wśeozme się.pcnvt-ar,zającyrnś kawałami.

Powinniśmy ^adokumemlować, ż.ę 
jesteśmy inaa-slem kultura-kicm, ż t  *na- 
iiiy z-a-inilowanie do dobrego teatru i do 
j.oezii, że potraf im y ocenić piękny 
wwi* pracy sctiuicznej, jaką, nam 
pokazał w na-jc-c-miicjszej formie teatr 
krakowski. Nie będę wyliczał a rty ­
stów, biorących udział vr przedstawu;- 
BK'.- Z- ■ ?ałożenia pracy zespołowej 

1 wyniku, żc -nie było; tu ró l .pierwsztj,- 
I plaiijwych lub epizodycznych. W szy-  
| sey bez wyjątku pracowali ślicznie dla 

dobra całości, naginając swój laleul 
do rozuniuli batuty re-żyse-ra. W 
śv, iadcz?n-iach ich scenicznych w y ­
czuwało sio młodość, świeżość, ka.r- 
ituSć i ton śliczny zapał, który stw a­
rza cuda. Zaprawdę niecodzienny wie­
czór- teatralny i godny zobaczeń i,a.

H en ry k  Z ln erzch o w sk i,

go klubu-., o strzejsza  n iż  zwykle kon tro ­
la-., .sam i zaproszeni goście... -tylko zna­
no nazw iska-.. m iędzy innerai nazw isko 
-pani, córki— N il a. n ic nie ro-zu-micm 
D am a la bardzo m aki m ów iła coprawdn, 
ale tańczy ła  zato -bosko... Przez cały  w ie­
czór siedziała  p rzy  naszym  stole p rezy ­
dialnym .. o ile nie tań czy ła— T ańczyła 
zaś dużo, bardzo dużo i bajecznie, och— 
ja.k bajecznie! Gdzie s łuży  teraz?

.—  D p ań stw a  Brranbergów. U prze­
dzam  jednak  p an a , p an ie  h rabio , że ona 
ma. już kaw ale ra , szofera sw oich chlebo­
dawców m ianow icie i nie radwę panu  ro­
b ić  wycieczek au tem  Z p iękną  K arm en, 
gdyż szofer jej jest praw dziw ym  a tle tą  
i potrafi p rzerzucić człow ieka lew ą ręką 
■przez sió ł.

— Na [miłość Boską... %
— Mojej córce zaleta  n ie dónigsę o pań 

skini liście?
— Ależ błagani o lu szanotw ną p a ­

nią!...
—  Oh! Muszę być dyskretną, gdyż 

zięć mój nie toleruje tego rodzaju żartów . 
Golów jeszcze pom yśleć, że ja, w. lej sipru- 
\v;o um oczyłam  rękę, skoro otw orzyłam  
list. D ziękują za  fo — chętn ie  na to m iast

I służą panu  adresem  pańskiej Karm en.
| —  Nic! Dzięki! Z rzekam  się!-.. Chciał

bym tylko .wiedzieć, kio się .mógł ośm ie­
lić przem ycić ją  do naszego k lu b u ?  Jłoji 
uszanow anie, czcigodna pan;...

—  Zegnam  pana, pan ie  hrabio i życzę 
wesołej n iedzieli w angielskim  parku.

Tłum. F. M.
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Si-scssii i bram mcMnia lizpiego % rotsce
Co mówi dyrektor PUWF ppłk. sit. r-sn. Ulryeh o wzmo- 

len iu  fę ip n y  fizycznej naszej młodzieży.
-.KONFERENCJA PRA SO W A . — N A JA K T U A L N IE JS Z E  PO TR ZEB Y  NASZEGO SPO RTU . —JAK UZY­
SKAĆ TER EN Y  SPO R T O W E . — 1 0  M ILJO N Ó W  ZŁO TY CH  NA IN W E S T Y C JE . — M ETODY R O Z­
BUDOW Y KULTURY F IZ Y C Z N E J; — SAMORZĄDY O D CZU W A JĄ  W AŻNOŚĆ SPO RTU . — SZKOLĄ 
PODŁOŻEM  W Y C H O W A N IA  SPO R TO W EG O . — BRAK IN STRU K TO RÓ W . — BOISKA*. SPO R TO W E

L w ów , 3 lipca.
Z -okazji ju b ileu szu  „C zarnych" 

p rzy b y ł d o  L w ow a d y re k to r P ań stw . 
IJTzedu W y ch o w an ia  F izycznego 
(P U W F ) pp łk . szt. gen. U lry cn . 
Ppłk. U lrych  zap o zn a ł się z u rz ą ­
dzen iam i sportow em i L w ow a oraz 
p o stu la tam i organizaęyj sporto­
w ych, a  chcąc ze sw ej s tro n y  z a ­
znajom ić  opinje. p u b liczną  z pracą 
i zam ierzeniam i powierzonego m u  
u rzędu zaprosi! p rzedstaw icieli 
p rasy  na konferencję, na k tó re j w 
Irdściw y i p rze jrzy s ty  sposób n a ­
szk icow ał sytuację, obecną swego  
resortu oraz plany na przyszłość.

T eren y  i u rząd zen ia  sportow e, 
in s tru k to rzy , .sprzęt sportow y •— oto 
najaktualniejsze zagadnienie doby 
obecnej. Od i< h ro zw iązan ia  zależy  
szybkość i skuteczność dalszego 
rozw o ju  k u ltu ry  fizycznej oraz 
sportów. Na plan p ierw szy  w ysuw a 
się bezsprzecznie niedostateczna  
ilość terenów  i  urządzeń sporto­
w ych. A m eryka, d y sp o n u jąca  od- 
>powied.niemi śi udkam i lin a n so w e - 
m i p rzew idu je  d op ie ro  n a  r . 1930 
osia toczne ukończenie prac in w e­
stycyjnych, zapew nia jących  każde­
m u obyw atelow i możność, r e g u la r ­
nego u p ra w ia n ia  ćw iczeń fizycz­
nych. Nic więc dziw nego, żc P o l­
ska, z n a jd u ją c a  Się., w  bezpośrednio  
gorszej sytu acji pod każdym  wzglę 
dem , stan  len o siągnąć  m oże d o p ie ­
ro  za ja k ie  15—20 lat.

U zyskan ie  terenów  sportow ych 
nap o ty k ać  będzie na sta le  zw ięk­
szające się trudności, ze w zględu na 
ekspansję  m ia s t i wsi dążących do  
w y k o rzy stan ia  leżących dotychczas 
odłogiem  przestrzen i. P rzy  p racy  
nad  uzysk an iem  terenów  w chodzą 
w rach u b ę  zasadn iczo

trzy czynniki:
J) M inisterstwa (M. S. W ojsk., R o­
bót publ. i ro ln ic tw a), 2) sam orzą­
dy  i gm iny, 3) organizacje społecz­
ne i osoby pryw atne. M inisterstw a 
w ym ienione są najw iększym i p o­
siadaczam i terenów, to też za m ie ­
rzen ia  P U W F  idą w k ie ru n k u  udo ­
stępn ien ia  ich d la  celów ćw iczeń 
fizycznych . Z in s ty tu c ji społecz­
nych  w chodzą w rach u b ę  przede- 
w szystkicm  kłułby sportowe, a  d a ­
lej osoby p ry w a tn e  i w łaściciele 
g run tów . S tw ierd z ić  n a łż y ,  że 
w ielu obyw ateli z iem skich d a je  d o ­
wód w yrob ien ia  obyw atelskiego, 
odstępując bezin teresow nie obszary  
pod  u rządzen ia  sportow e. T eren y  
sportow e nie są  jednak w szyst- 
kiem. By sta ły  się użyteczne, w y ­
m ag a ją  adaptacji i urządzeń, o- 
prócz togo potrzebne są u rząd zen ia  
specjalne jak  baseny , k ry le  ha le  
itp ., a w szystko  lo w ym aga sum  
i ło bardzo pokaźnych.

Jest bezsprzecznie w ielkim  suk­
cesem P U W F , że w  budżecie pań­
stw ow ym  figuruje już na stałe po­
zycja: w ychow am e fizyczne! Obec 
nie prelim inowano'

10 m il jonów  złotych.
Z sum y tej 5 m iljonów  przeznaczo­
no na budow ę C entralnego In s ty tu tu

NA LEŻY  U D O STĘPN IĆ.
Wy,eh. F iz., re sz ta  zostanie rozdzie 
Iowa w  form ie subw ency j, jed y n ie  
dla celów  inw estycyjnych. Poza 
k w o tą  budżelovyą sto ją  d o  dysp o ­
zycji- organ  izacyj W ycli. F iz . i spor 
tu  długctterminowe prtżyczki, u -  
dzielane przez Bank Gosp. Krajo­
wego.

Z zadowtMiioin stwierdzić- naloż f, 
żc samorządy- 'riliejakae ‘ipwf^
coraz liczniej preliminują znaczne 
kwoty n a  potrzeby sporni,

Jeślrj c h o d z i o  metodę ptacy n a d  
•rozbudow ą k w K u ry  ijzyezn-eji, kto. -ufifa,- 

Tonto- natatępucącą, kdlejin.ość: T) asfcoły, 
2) woj&iro, 3) d®ied,S|) KpoIeozeńefJwo.

W szkole istnieją dzisiaj stosunki 
fatalne. Niestety.; potrwa, itte jeszcMfe' 
prze® długie lata. Brak boisk, brąfc iii- 
sfcruktarów jogt pcBitjBłin eitaimu tlpgf>.j 
PLTY. . s tara  .się. .wjpłyaąć n il  zakute- 
resowaas mi.ai&ttersilmt., by woHie te­
reny w pobliżu szkół oddawały im 
Itrzedewiszystkicim do użytku. Oprócz 
tego wchodzą w rachubę wtóejąc© 'już 
hosska i płaco* ^porłB raft Mrufe/tansMlą 
oświaty ‘Zmuszane będzie zawierać
u m o w y  7. odpow icótnkfm i orgaJiÓzaci'a-
mi sportow enf i na podstawi© tago 
kcrzyislać z ich utrząiażon i imatrukto­
rów, W fajduibę wćbodlzą.

kluby sportowe 
/- pąiteniięm. I,i. kktbyi, ktafe będą' nie-*

ja k o  upoważnione prae® państw ° do
pnoWiadłsemki wychowania fizycznegd- 
Kluby te m y j K  będą. miutaflaie ze 
szczególnych przywilejów jŁinstruklo- 
•rzy poradnie JeikaRshic itp.). Szkota jest 
i będzie podłożem, n a  którem oprzeć 
się musi racjonalne wychowanie apor­
towe. u

rrzecligidząo* żJ kute; do eidjiiraej 
pi(’j<M'e|q • zd^ąduuónia

oraku insnukiorow, 
stwierdiził irpbk, UfriJCh, ze czy n n ie , 
są ątu>rą»ńa. by lent# choćby prowizo­
rycznie zaradzić. W .1SJ21I ufończaną 

^•stan ie  budowa „Instytutu Centralne­
go Wych, Fiz.” w  Warszawie. Rokro­
cznie wyęusHwać on będzie większe 
kadry ijurtniktoirów. OprA© tego prze­
widzianej są frż^ffiiemęęzne 

kursa ^ fe ^ k o le m a  
<U;» wychawaiwtdiSy fizyczny*.:.h, nau-
i-zyno.li iły.

PoriSR# stworzone [HosJrmą. ośrodki 
it.;>. sportów aiuowyth. Już w reku 
hipU powitaną;

ośrodki morskie 
na Helu i' w Jastarni. Zadaniem ich 
będzie: Stworzyć pokolenie polskich że­
glarzy, kazta.łoić „./imśtynt1!- jfflralŁi", 
zai/tółowPńi© do podróży. fNzyezy ni.ą. 
się reno do ^wiazania Polski z  morzem 
i ..sżenęshn światom".

Upsumiijąc, ślwierdza ppłk. Ulrycli,

że obow iązk iem  p ań stw a  je s t  popierać 
wszelkie poczynania, n a to m ia s t gros 
pracy w/kouafc mnsi społeczeństwo. O
zw ężan iu  zak re su  d z ia ła ln o śc i k lubów , 
czy m a g is tra tu r  spo rtow ych

, n ic  inożc^ b y ć  mowV,
•• O w sz e m ;"n a le ż y jc  podniecać  do • inlen- 
1 żywniejszych wysiłków'.
4 <Na. zakończen ie  pozosta  je nam  jeszcze' 

p ó d an ie  im a g  p p łk . U lrycha tyczących  
się  Lwowa. P o d 'v ./g lę d e m  teren ó w  sp o r­
tow ych,, p rzed staw ia  się m iasto  nasze: nie 
n a jg o rze j. P p łk . U lrych  byt n a to m ias t 
wprost przełażony •

fatalnymi warnnkaini 
komunikacyjnymi, .test to  n a jb a rd z ie j  
p iek ą ce  zag ad n ien ie . Boiska i place spor­
towe muszą zoslue1 udostępnione, gdyż 
inaczej nie może byće mowy o zapełnie­
niu ich ćwiczącymi. O prócz, tego  u w a ż ii 
p p łk : U lrych za  k o n ieczn e  stworzenie w 
środku miasta

placów dla gier sportowych. 
Miejscem odpowiedniem byłyby  p a rk i,,  
k tó ry ch  na szczęście Lwow ow i nic b rak . 
T rzeba  lęż będzie stw o rzy ć  wzorowy 
park jordanowski, p o d o b n ie  jak  lo czyni 
obecn ie  W arszaw a.

' ^N ajtrag iczn iejszą  rzeczą je - i  jed n ak  
brak wody. C ała c i.o rg ja  o b ró ć y n a  będzie 
g łów nie  ua otwarcie basenów i krylej 
pływalni. P ły w a ln ia  la k a  s ta n ąć  m usi w 
centrum miasta.

Na k o n fe re n c ji z p. koni, S lrz rlęck im  
zap ro p o n u je  pp łk . U lrych w ygotow anie  
odpowiedniego planu inwestycyjnego 
obliczom go ua 5 lal, o raz  z u ży tk o w a­
nie odpow iednich  po/Ączck i subw encyj.

Do cennych  uw ag i konfcrcnc.y j ppłk . 
Tjlrycba pow rócim y w k ró tce . Dziś wy­
ra ża m y  n ad z ie ję , ze la w izy ta  p rzyczyni 
się w reszcie  do ruszenia lwowskich za­
gadnień sportowych z m artw eg o  p u n k tu , 
n a  jak im , dzięk i in d o len c ji różnych  
czy n n ik ó w  odduw m . n ikn ę ły .

N S.

Proces prziciui DiiMcii mmii Hizatnwi
INTERESUJĄCE OlEEGEENIE NAJWYŻSZEGO

Lwów, 3. Jiyję.ą.
(—) Już o j  dwóch -lal tcdjt: stę

przed w l.cj instytucji •pnoco ,̂? wytoeso- 
ny przez jednego z  pusżkodowaayr-b. 
byłych pracowników o zapłatę kwoty 
17.000 zlottych za <Jokw*a»c^ffe«o iecli 

:.iKcznc p rry  otslacow.auiu i  laMbzajJiw
waniu buóyinłCciwi;, jkSŁp. w myśB usta- 
yvr pJłlegają Tlbeztpiccafmu. Prace te 
tyczyły się ofcreou łdrnopoiskiego, a  
!’!yiroktor Odóćfłi.fu w Tarnopolu rflo. 
d & A k n ia  lytli pnuc z^|ra^towat 
cały szereg pracowników technicznych, 
kEryan wręcayiĘ lotgJtaiiacge, wypła­
cił zaliczki, a skoro pracoiwiricylES do- 
kwwli 'pomiarów i oddali swe pijak;ęl 
Dyrokcói., a ta ;ha ^wdhlaw*© operahW 
wymierzyła w*&i:*ko’ść. premii, wów­
czas pracownikom tym

odmówiono zapłaty 
za ich pracę, zaelianiajp.8' « ę -  Urn, że 
OdtJziial w Taieiopólu iiiłg i-a f  uip&waż 
nieuda do s®ciąiga'n:u iaik.;c)hllfcm;feh 
zcbowiąmń, a  nadfo nie jest osobą 
prawną, zatem proces niósłby być 
t.ytkn .prowaidiZiony .pczcci«"t GetnitraU 
Polskiej lJ\T(Jk.::« Ubezpieczeń Wza- 
jcmnydtli w W H E w * .

Ta jfiifgtlychaii*' la.kfyika, uUAmy 
'znalazła hf'estety wytruz w dwóch wy­
rokach sądowych, a Jo Sądu. jnfejr.- tar- 
r.c^ł.ę.kfęg.i.P.lafio J i rfcanciji Hraiz: Sąclu 
ApdaHęjnfiiw we Lwcwie- jajfo łntajtail 
c,ji' odtwołuwczd- Sądy stamęły B ay ta - 
rrawuiaku foirimtiistyczikein. że Oddział 
tarniopolaki nie jest o»ofbą prawną, za­
tem nio m-ożu być poeywa-nym w Tar-

SĄDU, MAJĄGE 
SPRAW.

nopolu, a ń if lo  wscboc bruku ósobig© - 
śc.i pSw ncj Dyrókcja w Tamfołpłu- 
iri-e inegl-a wogóte zaciągnąć żadnych 
zobowiązań. Todi^lnenir ^pracównijni 
tccIimtcKni, mieli utracić wynagrodze­
nie, które im się słusznie należało, 

kfcś Polska- Dyrekcja Ubcflplcc.z.on W za
j»-:Bnyićrr m<i)Ta. \\#zbć:g;>|ąj ©ię ifeb kosz- 
liiJUl.

01;,a te •niesłuszne 'w y ;B j  racwpil 
adwokat lwowski Dr. S. Laóhs imi.Ą 
uicin :w>>gv ,z u^jj.rzytwdzcnycli, p. 
Ferdynanda V olp!a, a Sąd Najwyższy 
przed ki!ku dniami wydal w  tej spra­
wie

za.-adnicze orzeczenie.
P oldra D y rek c ja  U bezpieczeń  W zajem  
nyc/h m oże byc pozw aną w m iejscu 
O ddziału filialnego, w tym  w ypadku 
w Tarnopolu.- ąjfcrź w ło a S k ic  .pozaya,- 
Fym  jes^ nie odnośny C W bkrii tylko 
Ocnfeala w W arszaw ie, która ponjezć 
m a w szelk ie  konsekw encje, wyniikłe 
/  d cftttń  DyrejfctlR"' Zarkludów fiijaił- 
riyoK, a. to toniibatrd/iej. iż  Oddbsialy 
lił.iainc (K’d . iuiĄcit. D yrekcji n je' są o so -  
bajrii' prawu ymi, a są tylko 

organam i C entrali 
p W a ń n ó w e im  do diciaijtiń w odnoś­
nych okręgach.

To zasadnicze Stanowisko Najwyż- 
E»ego Sądu uniemożliwia na przy-

ZASADNtCEE ZNAOiENIE DLA PODOBNYCH

-złość nielojalną taktykę niiektórycn 
Dyrektorów liiialnych, Uórzy, odciąża- 
jąc swoich urzęcliiikóiW' site.ło zajętych, 
odmawiają zapłaty pracownikom
nieetatowym, .'flioć ci icicunidfly.c.aly o- 

.arotn p r a c y  wizięli lia^s^ąjc. barki, a 
obecitiie ' Iti.tarrn' muszą czekać na 

• i> t^  z.a■'Wh 'p r f lK  P rA z clwa la-ta 
Dyrekcja, w Tarnopolu prowadź:; i fe jj j  
ces , a Centrala dotychcatas nie uwa­
żała za stosowne w sprawę tę wgiąd- 
nąć i s4wierd:z;ić,'l%.y ' boszczcnda p rą ­
ci wnuków są Sju.szfo,

Skocb Sąd Najwyższe decyzją, swo- 
j ą wyra % raje gbjnfH crdza j, Jp%-. , Eppi rada 
jest pozwanih'i skoro- wlja-zil' zaipairy- 
wnóic, żo -liailcBr Y.badać fć kwe-sfije, 
czy Oddział tarnopolski btap uipawnżĄ
łiicńja Cpnfrali mógł przyjitfojfać .prąju. 
cut\y:nf,ków tcv‘jTiT.k*z!nych. kórzyglać z
jic-ii ©pcrailów, wytpłAać setki lyisi-ę*® 
zdatych jako zaljczlki: lo naJpży się
: ^odziewać, że centralne rrganv Za­
rządu położą wreszcie kres tej robocie 
prowincjonalnego Zakładu, która nie 
przynosi wcsle zaszczytu iak poważ­
nej instytucji publicznej.

Wskutek zniesienia wyroku pl)U 
• ĄUn.cji, przez Sąćł' Njajwyzdzą* jSjj^zą* 

dzoną została rozprawa przed Sądem 
o k.rę-gówym w Tarnopólu w pierwsr-ych 
dniach lipca br.

n KOPERNIK” - „iśARySIENKA 
C iT łK  W OLFSONA.

I f  w y ś w ie tla ją  n-ntlal na jb a rd z ie j 
a tra k c y jn y  św ia ta  p. i.

Zniżki o 50% *tażne.
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Działalność Kasy Chorych m. Luiowa
w świetle wymownych cyfr.

WYDATNY ROZWÓJ INSTYTUCJI W  
3lhOi3ARCE KASY
L w óv , 3. lipca. 

(jp) ICasa chorych m iasta  Lw ow a roz­
wija. się  w szeregu la t o sta tn ich  w  sposób 
n a d e r w y d a tn y  tak , że s ta ła  się rzeczy ­
w iście instytucją niesrycnanie błogosła­
w ioną dla im ponującej zaiste  li-ćzfiy człon ­
ków, .dosięgającej 150 ty się -y , uprawnio­
nych Jo korzystania z jej świadczę i- R o z­
budow ane zostały  w szystk ie działy plcz}%- 
chwa, obejm ujące szereg  ambulatoriów, la- 
boratoijćw, lecznictwa fizykalnego i sana­
toryjnego itd.

W ydane za r. y>37 drukow ane sp jp \i(*  
zdan ie  M iejskiej Kasyp ahorych .-wyraża w 
cyfraeh  to  nader w ydat.,e rozb,.Jowa-iie 
tak lecznictwa, jak i św iadczeń tej In sty ­
tucji. Gdy bow iem  rok ipoWzedni 1.980 z o ­
s ta ł zam knięty  ilością ubezpieczonych, 
47.569, a członków rodzin ^2.967 lak, że 
razem  upraw ni on ych było 130.5*36, to w r. 
1927 ilość czlonkćhf w zrffla . do 51.630, e 
członków  rodzin na  95.22.7, czyli razem

■ u p raw n ian y ch  było 149.'837'. :J
Ze wzrostem. ilości ubezpieczonych idzie 

w zrost Tv.plYwfiWSi łJiendeżńych z lydułu 
składek:, ale równcicźeśific powiększenie  
św iadczeń pieniężnych i leczniczych na 
rzecz ozionków- Gdy w  v- 1926 .przypis 
■wkładek wyniósł 4,713-939 zł-, to w r. 
1927 cy fra  la w zrosła n a  6,Ui>ó.(>27 zł. Cy­
fra  ta nie obejm uje jeszcze składek n a  b u ­
dow ę sanator.jum  dla gruźliczo chorych 
W w y so k o śc i.4 r i.190 zł.

W dziale w ydatków znajdujemy- trzyg 
pozycje: 1) św iadczenie ula ubezpieczo­
nych, 2) w ydatki administrarypi" i o) w y ­
datki ygólhc.

Miarą, dobrodziejstw a tej insty tucji dla
■ ubezpieczonych jest piskaźna cy lia  udzie­
lonych w  r. 1927 zasiłków pieniężnych na 
sum ę li717 939 zł* (w r. '!'2U ■wydana- 
l . t& .S lS  ,zl.), czyli 27.04 proc. ooółu do- 
ehodu Kasy. Oprócz św iadczeń picjijtjż- 
n y ch  w ielką pożycję w ydatków  obejmuje 
1 Łiiict . ”}, na które w ydano 1.200.037 zł., 
czyilr 18 89 proc. ogółu dochodów. Na leki

. i opatrunki 739*340 zł,, leczenie w szpita­
lach, sanatoriach 761*300 zł*, czyli Mrzprji 
św iadczen ia  n a  rzecz ubezpieczonych dcy- 
,no siły  4,524.245 zl*> co stanow i 71*22 proc. 
ogółu dochodów Kasy.

.K o rzy s tn ie  o gospodarce insty tucji 
św iadeży  to ,fed  koszta administracyjne n- 
trzym aly się na normalnym poziom ie w y ­
datków, d»ięki ćzemu rok spraw ozdaw czy, 
zam yka się  nadwyżką bilansową w w yso­
kości 256.254 zł.

U jem ną stro n ą  zam knięcia  b ilan su  jest 
w zrost jlw yoji zaległości u pracodawców, 
która z  kwoty 1,385.027 zł. w r* 1926 pod­
niosła się w  r* 1927 do kwoty 2,509*616 zł. 
iZe względu na u trzym an ie  nieum iejszonej 
spraw ności funkcjonoiwania in sty tu c ji m u ­
s i  j K asa dążyć do zm niejszania ty ch  zale- 
glojsęi-

D la ilu s trac ji ogrom u działalności K a­
sy chorych i jej ce low ej'o rg an izac ji p rz y ­
taczam y  szereg nader -wymownych c y ff : 

Rnch chorych w Kasie chorych za v- 
1927 w y ra z i  się w ogólnej liczbie udzielo­
n y c h  porad 1,096.099. Ogólna liczbj,- cho- 
Tych korzystających z pom ocy 316-225, 
ogólna liczba porad w am bulato rj/irh  
iwzgl- w gab inetach  p ry w a tn y ch  lekarzy  
1.031*262, w domu chorego 64.837, cho­
ry ch  w  szp ita lach  4,259, przekazanych  do 
obcych Kas 1,200, do trkr. Z w iązku 1*223, 
w  sanato riach  1*462, w zakładzie heljote- 
rapeu tycznym  91 848-

Zasiłkćw chorobowych wypłacono na 
kwotę 1,628. t27 zł*, zasiłków pogrzrbo 
w ych na kwotę 89*511 zł. C horym  w yda­

jn o  recept w  aptakach w łasnych 323.578, 
•bc] eh 4.269, do b ad an ia  krw i. moczu 
itd- odesłano 10.769, w p i ł  ych od ni Tow. 
■walki 7^gruźlicą leczyło się 840. w san a to ­
riu m  Tow. w alki z gruźlicą w  Holosku 
^48, w sanato rium  w łasnem  w Sfckłt- 454, 
w  sanatorium  w Wbrochrie 255, w domu 
(zdrowia w M iknliczynie 58, wz/lomu zdjęky 
wia, w Iwoniczu 398, w sanato rium  O kr) 
Zw. K asy chorych w Bystrej 57, w leczn i­
cy Okr. Zw. K asy1., chorych we Lwowie 
1.223 osób*

Obok tych pokaźnych w yników cyfro­
w ych  stw ierdzić należy, że organizacja 
lecznictw a stoi bardzo wysoko. Strona 
,ierznic?ó-teraipeutyczna zasługuje n a  peł­
ne  uznan ie. Poza instytutem  Zanderow-

itA T ACH OSTATNICH- —  ROZBUDOWANIE LECZNICTWA I ŚWIADCZEŃ* — O GQ- 
ŚWIADCZĄ WYmOWNIE NISKIE KOSZTA ADiMjNłSTkACYjNE.

skim  pracuje w ydatn ie  oddział eleiktro- 
heljc terapeutyczny, do zabiegów hydiopa- 
tycznych oddajć' się clrorych "od zak ład u  
dra Serbeńskiego, Jecze.ue klimatyozno-* 
balneologiczne przeprowadza się w sa, 
torjach, zależn ie ad wskazań.

• »Jtok już  z  w.yżej •wy.iaięltot f t f * cy fr 
w y o & f o z zlonkbty-je K asy chorzeli ko.rz'y*ł 
s(:ijhi z SŁcvegu sanatoriów Kas Chorzeli, 
nadto  w razie potrzabv-_ski.erowy.wano cho- 

B -c h  rów jnjeżjąągż do Karlsbadu, Piszczan* 
Krynicy, Szczawnicy, Truskawcs, IK ljH d1' 
Zakopanego, Szwajcarii i i eh, ,

W iatki j-ozw ój w y kazu ją  z a ło fan y  w 
ub. r. insty iu i stom atologiczny, na któib- 
go czele stoi dr. W łodzimierz Szafran* 
A™ nowo założonym  lu f ty  łucie gpjjacile 
dwunastu lekarzy, nie  łicząć ipracEj kic- 
Kowaika. A ju żupo  ipół roku uz ia łah ioścfj 
okazała się potrzeoa powiększenia go, co 
dow odzi o zau fan iu  członków K asy cl 8 
p io cy  in sty lu tu .

■Niemniej korfyslne d *  rozwoju rl/.ia- 
łalnośai "Kasy chorych było założenie  
aptek własnych* Świadczą o tąmj-porów- 
naw ćze cyfry z wyjdanych recept. W r. 
1924 wydano recept w liczbie 140*417, 
podczas suy w  r* 1927 wydano ich 323*578* 

N iesłychanie sprawne Jnii.kcjanowar.iis 
lecznictw a w Kasie chorych zawdzięcza  
instytucja w pierwszej lii.ji naczelnem u  
lekarzowi radcy dr* M aksymilianuwi Bet- 
towi, który w swojem rzetełnem ijtżyWi*-* 
zani.u do in im n ™ i w ApzumiPniii wJf!-'i 
tie j idei społeszncąc lecru ictw a'

K asie .chorych całą sw oją n iespoży tą  en er­
gię i  pracę oraz długoletnie dośw iadczenie 
i w iedzę. Dzielnie w spom agają d ra  B c tu l  

'w  tej pracA zastępca jego docent dr. Saba- 
towski w raz z dw ienia u lan ia  le k a r s k im i  
ponTo cni czerni, nadto  pełne u zgan ie  n a le ­
ży  s ią  także lekarzom Kasy chorych, k tó ­
rych  liczba Iw r* 19'b7 wyimPr-, I0H osób* 
Wśród .ń ic h  ^vie lu  jiierw szorzędnjcli spe­
cjalistów .

Na równie wysoką pochwałę zasługuje 
gospodarka Zarządu i Dyrhkcji pod kie­
rownictwem dyr. Szozyrka i dyr* Zakrzew­
skiego. J-fi.lv. św iadczy sp ra w iz i i i i ic  kom i­
sji ve,\ii«-fił2 —  by łapona ze w szech miar 
osiowa i w ykazyw ała  ogrouruy wytsiłek, 
aby w szelk ie prawa członaow i słuszne  
"cli żądania byty w zupełności zaspokojo­
ne i zagwaramowane* W  u zn au iu j lej w y ­
datnej i owocnej^ pracy wyrażono Zarzą­
dowi i Dyrekcji jak i całem u personaiowi 
Kasy uznar.ie i potiziękowanie 
BSPśłk z powyższego w ynika Tufsa cho- 

rycłrś' m iasta  ^Lakowa stan ę ła  już iia | ą r -  
dzo jJftMPkim ipoziomie, jednakow oż cią­
gły przyrost członków wym aca dalszych  
w ysiłków i rozszerzenia tak ambulatoriów, 
jak i innych śródków leczniczych. Z lego 

ytowodu Z arząd  K asy zdąża do budjiwy 
nowego wielkiego gmąchu, i t ó i ^ j ę  mógł 
oapo-ęMedzieć zapo trzebow aniu  Młasy. t  
S iM ep o ślcd n iem  rlzjfłem  jest rów-nież 
riĄ-pośźhta jobeen ic budowa sanatorium dla 
chorych na gruźlicę, cA ju ż  oslalnirT omó- 
'w iliśmy w osobnym  a iih iru le .

T-ruipa ijoylrordę.niayj z an ń o c lm T sz il Nu- 
.ifloószydi flględzin.. y o  k i lk u  'dini-acji do 
w la-dz nadS-szfo anoniutiowe (p s m o . d o ­
noszący, że •■.paszukiimsany od SEcściu. 
lat ljamdyta Jakób Gri.go.renko jest motr 
dercą Kszaroziego, z fcfamro imdi u - 
fiidfcniyflfeł ś c i ś ^ R t c  .śrofeumikip P o U a- 

■ m k l j a  p r z y  nicfBepfftwie żona 
Kszarcziejo, dusząc męża pod czas snu.

B rz e a L ic h a m a  m a tk a  do.gkaćżo-nogo 
z e W a la , że  zm-ailazła, sy .pa leżąceg-opzo 
śladami uduszenia, wtdnemi o-bok 
pętli, którą zaciśnięto na szyji hięhosz-

i \y ifkiin P;lg,io komisja sądowa pokraja 
j i nipa na drobne kawałki'w- się nauzy- 
1 w a  ś.ęktr.a. P ra t iT a s / jS n a  m a ik u  f c m ie -  

cliaTa w iry  z i w K  do-ni-cęiouiu. Jiato- 
im a.|t* iiiljirarJj t ru p a  w r o s y f l f ą  ,,-ru- 
lu i^ k r f j .  Iclórei} .kołm iebz żSJlo‘nj.1' p-rogę 
na sz y j i -laik. że rfełifflhiczc -znylBia nic 
inie z f iw P a /.y li i orzedsji /śb H c rć  ,.n a tu -  
L-ud u a"--. '&

N a 'zrfrządizetsie w ła d z  ofełruim o- 
wan.o ziwloki. O ględzi.ky  wyika.zaly u- 
dątezTOię. mva.no ‘S a p a B ic zs i. *o-
nę, n-atoniiast ban-dyla, ’^ ipqrę ost-rze- 
I f k y  l<jf*-d'iajtkę, u c ie k ł  i ż B 6 'a S
m erjii in a  )1jóżiho gó-1 p o ^A ik u jc .

C u d o w n y  m e d a l i o n .
NA ŁOŻU ŚMIERCI. — PROŚBA MŁODEJ KOBIETY. — W  OBLI­
CZU; STRASZLIWEGO NIEBEZPIECZEŃSTW A. — URATOW ANI!

( D o  r y c i n y  n a  
P ary ż , w czerw cu.

(H ) O niezw ykJeiii ocaleniu 
kilK-uclziesięcin osób — opow :adajn 
obecnie d z ienn ik i francusk ie . N ie­
m al cudem  uniknął w ykolejenia  
pociijg, k u rsu jący  na lin ji ' Marsy- 
1 ja — Paryż. Pociąg  prow adził 

j s ta rsży  m aszy n is la , Karol Du- 
fresne.

U m arła  m u  p r/erl rokiem  żona, 
I do k tó re j by ł serdecznie p rzy w iąza ­

ny . Młoda kobiefa doślala.
gruźlicr gardła, 

stra sz liw a  choroba zniszczyła ją w 
ciągu kilku m iesięcy. U m ierając 
w ręczyła m ężow i

Diękny UK-daljonik,

t r O n i s  1 -sz e .U .
k ló ry  o lrzym ala  odeń jeszcze jak o  
narzeczona.

— Proszę cm bardzo — rzekła 
cło m ęża — nie rozstawaj się nigdy 
z tą pam iątką. ,lak d ługo ją bę­
dziesz nosił p rzy  sobie, Kcłę" d u ­
chem  ci zaw sze to w arzyszy ła?  i 
ch ro n iła  przed  wszelkiem  niebez­
pieczeństwem ...

M aszyn isla  nie p rzyw iązyw ał 
w praw dzie  większe j wagifi do słów 
żony,' nie -^ z s la w a i się jcełnak n i­
gdy z m edałjonem .

P ew n ej nocy p row adził — jak 
zw ykle — pociąg z Marsylji. W o d ­
ległości k ilk u n astu  k ilom etrów  od 
lego m ias ta  u jrza ł p rzed  sobą, na 
Lorze

coś niezwykłego.
Olo jakaś prom ienista postać z
rozposlartem i ram io n am i zagrodzi­
ła pociągowi drogę, 3  niezw ykły, 
tajem niczy głos- odezwał sic:

' — Stój!
M aszynisla p rze ta rł oczy, ale 

| halucynacja nie ustawała. Ż a trzy - 
i  m ai więc1 pociąg', sam  niem al We 

zdając sobie sp raw y  z lego, co robi.
O kazało się* później, że w skutek  

nagłego w ezbran ia  rzeczki Gragne, 
część loru  kolejow ego uległa zn isz­
czeniu. Pociąg*, ża lem  w ykoleiłby  
s;‘ię n iechybnie, a k ilk ad z iesią t osób 
p rzyp łac iłoby  lę katastrofę swojem  
życiem.

R ycina na:,za p rzed slaw ia  kilka 
m om entów tej tajem niczej historii.

Z  dnia.
KTO WINIEN TYM NIEPORZĄD­

KOM?
Lwów, 3. lipca.

Ikzcc l k i,'ku  d n ia m i i j i j r n ę łu  
s y  j*i ż y c ie  2 3 - le tn ia , s łu ż ą c a  A n a a  
Jonko, znjtęw rz-y ł, r a s  so ln y , co  sou- 
M m d./walo iy<--ldą śn .ii.rć . Ł p łl l .la  fćę 
s e f e j a  i z w ło k i  z k ż o p o  *  k e g ln ic y , 
sędzi o leżały całe osm dni. B i e A a  m a -  
t ik a - s lu n is z ra  -przyją^lm ta- 'na p ^ a rz ę b  
z R a w y . U iirk ic j ' -j^-kąd d e n a tk a  p y ta  
rodom ',^ n ie  in k iih  za co y p raw ić  p o ­
g rz e b u , 'w ięc zh y p y ła  1S, z łp . n a  K& y.

l : z  do s m  i kotli-ntes • bandiita
u d u sla  m m i  podczas snu.

MATKA W OBAWIE SEKCJI, ZATaIŁA ifŁORDERSTWO- — LIST ANONI­
MOWY WYDAŁ SPRAWCÓW.

B u k a re s z t ,  w  lipc-iu ] c z y k a . C ln -ia la  o t e j8 S f l ) r z : ; . : iE  liis io -  
Clń. Z lfc.iiiaii^ifn,r,isz?p| 'PrźEdunierSii;),- j rji d o n ie ś ć  w ła d zy , lecz/ssy -n cw a. ud- 

e-eni zbaleźroipo-- niidjakieigo .kukóba i w io d ła  ją  o Ł  'ldy> z m « , r u  n id w ią c , żp 
Kszaiczi m airtw eg o . W ła d ™  orzekł™  
że. . z a c h o d z i  w y p a d e k  n a g łe g o  zg o n u .

tj. k rz y ż ,  ła if i® ■  ip ó t-A ry in n -lc fił
w tp u in y  w óz.

1 'Mi. su;; z a c z y n a  n ie m i ła  sp ra w a -
Pc^fzL-b nii%n-aez@B# n a  13 iz. nr. a f r f j j  

rano. B ie d n a  s t a r u s z k a  p rz e d  g o d z i­
ła] 8 Irtda ju ż  w : %■! i;;-:(p! n;j. P ie k a r -
ski( j i tam  hfc;/,inio jej j J U ź j |« o c z ł c  U- 
d a ć  się  n a  c m f c ta r z  .T a ia u w s tS  bo w  
lę jv ó]ov;i,li wóżT ru s z a .  S la ru ^ z k a  cu 
tf łiu  p ifsp i( '. ||y lu  'iiiij c in c m la rz , c z e k a ­
ł a , c ze k a ła :- . G rę^ iad k a , Z ijatóiidPch 
. .e ia tk i  roz 'esź!a  r*;ę d lfH lu-inóW  nie 
iii '.gąc się  dcejjl-kać 4v«zu. D o p iu ro  ie- 
le lc M -z n a  iii te rw e iic ja  iHHS-tćpinąij o- 
'.i.diy s p r a w c a ,  'zt> w ó z  r u s z y t  " o  go 
ujjjciicn 1 2 - lej w ;  po  łyda KI® w ięc  
pMiinsi w in ę  lyicli V .fl|jfci,d!kó%dj'?

SPECJALISTA £H. SKORH. I UfEłlER.

Dr. Zdzisław Kotisrs
pow rócił 

Lwów Jabłonowskich 2.

Podziękow ań e.
W ijz ^ tk iin  tym, k tó rz y . oddali osta tn ią  

; 'Pdshijfę TjJWkkun'] ś\v. ji.
ALEKSANDRA RRZOZOWBKIEGO 

a  'v szczęgólnośfci p rzezacnem u JTCicl- 
HiożnctHi Pa nu Dy rc :-r t o sowi H enrykow i 
Joeplitzow i. Kolegom zm arłego, jak  rów ­
nież Z arządow i T ow arzystw a^’ Zaklcidńw 

. 8oU'fl* w Polsdfe. W arszaw a, s k h u l a ją 1 z. 
rdęlii zbolałych serc ' jB ó g  zap luć"
5600 Żona, Córka i Rndsima.

Podziękowanie.
Komitet Budowy Pomnika Tadeusz-

Kościuszki ■ys.kltjda serdoc^rrb: podziękowa­
nie Tow. za ofiarowaną, kwetie 5(1

'izł. i Bractwu dobrej śfccrc i |>.My kościele  
*!. Pyiiiny Marjj Śnieżnej za kwotę 15 zt. 
złożonych nr^budowę pomnika Tadeućza. 
K u.ścius >; 1,- i. -

s i l i t !  t i i - e f #
najszlachetniejszy krem do
twarzy i rąk, któiem u mi- 
■jony pa.a zaw dzięczają  

swoją piękność. 
‘ N s z ą r lz lo  d o  n n o ytla c
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KROMKA
3 Lfpca

W i ó r e k
Anatola, Hb Jodora

REDAKCJA BEZWARUNKOWO &ANU- 
SK RY taÓ W  Mi*. ZWRACA.

TEATR WIELKI:
W torek „Turawie!ot", gość. w ystęp  k ra ­

kowskiego Teatru-
Środa, „Tunsmdoi", ©osc- w y stęp  k ra ­

kowskiego Teatru-
C zw artak  ,,i',u-r|jplo4", gość. w ystęp Jera- 

Lowiskiego Teatru-

TEATR NOWOŚCI,
Środa, cew ariek , p ią tek  .,Qui pro Quo“ . 

*
„Turandot“ n a  Scenie T e a tru  W ie l­

k ieg o  od d n ia  p re m je ry  zdohy ł zas łu żo ­
n e  po w o d zen ie  i z ap e łn ia  eo d ziep n ie  w i­
d o w n ię  z e n tu z ja s ty z m e m  o k la sk u ją c ą  
w y b itn ie  p o m y sło w ą  inpcepizttcje  i Ąęży- 
serję, p ie rw s/a r?cę jn y  zespó ł a k to rsk i, 
m ąiow .iic.zą op rą  w ę d e k o rae y jn o -k o s tju -  
m ow ą. P ra g n ą c  u d o s tę p n ić  szerszym  m a ­
som  m ożność  z ą p o fp ą p ią  się  z re w e la ­
c y jn ą  sz tu k ą  te a tru ,  D y rek c ja  w p ro w a ­
d za  30 p roc. zp iżk ę  od eon b ile tó w  
sprzegąw pr.yeli w- Itą s ie  T e a tru  W ie l­
k iego . ,,T urąnd< ,l“ g ra n y  bodzie  przez 
w szy stk ie  on i b ieżącego  ty g o d n ia .

*
„Q ui p ro  Qu<)“ . Dziś ws pan i u ła  re- 

w ja  „M oryc", z u d z ia łem  całego zespofu 
teg o  sy m p aty czn eg o  te a tru . P u b liczn o ść  
w y p e łn ia jąc a  c ęd z ien n ie  w id.aw pię d o ­
sk o n a le  sję bąw i, n a  sali ro zb rzm iew a  
b e zp a tap n y  śm iech.

*
G ościnne występy h iid n lfa  Z asław - 

sk tggo  w  sztuęę „ f o w je  iplee.jcąr? . w y ­
s ta w 5 o e j w  D om u N ąro d n y m  przez  w i­
leń sk i te a t r  ludow e’ 'p ieszą  s ię -n a d a l  
wdelkiem  pow odzen iem . C odzienn ie- p u ­
b liczność  w y p e łn ia jąc ą  sałę  po  brzegi,
o k lask am i w y n a g rad z a  .świetnego Za-
sław skiego  i jego  zespół. Z niżki d a le j 
w ażne.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW .

A P O L I.0 : ..H a rry  Peel, C zarny  P ic r-
ro t" .

UCIECHA: „R ina ido , R in a łd in i" .
AYFNUK: , t tin  rl’in Tm , jako w y w /i-

dowea.“ .
BLA.J&A; P rzed staw ien ie  odbyw ają się 

ty tko  w  sobotę, n iedzielę  i św ięta.
CASINOt Ci, k tó ry m  k o ch ać  n ie  w olno.
CHIM ERA : „M iasto  ty s iąc a  u c iech" .
FATAMORGANA: .Zew k rw i, Ourscy

ksiażnla".
K O PER N IK  „C yrk  W olfso iia".
L Ł W : „Ona, ma, f t S I )
PA ŁA CE: „.Królowa lo n d y ń sk ich  sa ­

lonów ".
MARYSIEŃKA: „C yrk W o lfsu n a".
PASAŻ: .JSpeJuiiki i ęjiy P aryża".

F-udu P e tri, p ian is ta , p ru lęjo r- llocii- 
se-hule w jte u in ic , objął k u rs knpcŁaKftvY 
w szkoło m uzycznej S. K asperek ' (,Iavó\v, 
Kochanow skiego VŁj; W pisy  codziennie w 
kance larii szkoły od H B  do 10. bin-

óiipp

K om itet organizacyjny H f-g o  o d c in k a  
Obrony L w o m  w zyw ą jeszcze . raz  
w szy stk ich  u< zes ln ik ó w  w a lk  lis to p a d o ­
w ych by  zechcieli się zg łaszać  celem  
p rz ep ro w ad zen iu  d o k ład n e j re je s tra c j i  w 
lo k a lu  Z w iązku  O brońców  Lw ow a, ul. 
R u tow skiego  I I ,  I I  p. Z g łasza jący  p rz e d ­
łoży  leg ity m acje  i d o k u m en ty  u c zes tn ic ­
tw a. R ejestra* ję p rzep ro w ad za  K om ite t 
celen) z e b ra n ia  d a ł do  w ypać się  m a ją ­
cej księgi p am .ą tk o w e j. O b ro n y  Lw ow a 
G odziny K o m ite tu  codz. od 7—9 w ieczór, 
o raz  w n ied z ie lę  i św ię ta  od l t  rlo 13.

S tac ja  o p iek i n a d  p ią tk ą  I dz ieck iem , 
u l. C b prążczyzny  22. p o d a je  do  w iad o m o  • 
ści, żc p rzez  lip iec  i sie rp ień  p rz y jm u je  
w y łączn ie  >v p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i 
od godz 0 -1 1 przodpo!.

Z w iązek em er. p„f)of W . P . i fu n k c . 
P . P . urządza, w d n iu  5 bm . (niedziela) o 
godz. 15-oj w f jm n e j  W odzle (p a rk  W P. 
Ł azow skiego) W ie lk i fe s ty n . Szczegóły 
"W llfIBZactl.

Spraw O adauie k aso w e  z b ió rk i T rze­
ciego M aja  W r . 1928- Z arząd  G łów ny 
T. S, L . (Sekcja  W schodnia) n a d es ła ł 
nam  sp raw o zd an ie  kaso w e  /  ra ch u n k ó w  
zb ió rk i 3-go M aju  r. 1928, z.im kiii.tto z 
d n iem  15 cze rw ca  br., a sp raw d zo n e

Tajemnicze siły matki -ziem i.
ŻY W IC IE L K A  BODU LU D ZK IEG O  PR ZED M IO TEM  £ 2 0 1  KOCKIEJ. K U L T  ZIEM I U STAROŻYTNYCH. 
D O T K N IĘC IE  ZIE M I D A JE  C Z Ł O W IE K O W I ZASÓB SIŁ- — JA K  LECZO N O  CHORYCH P R Z E Z  ZA ­
K O PY W A N IE. — ZA G RZEBA N IE C H O JtO fil, ~  GUSŁA CZYNIONE NA ŚLADACH LU D ZK ICH . ŚLAD

PR Z E B IT Y  GW O ED ZEM  t  TRUM NY NIEBOSZCZYKA-
Lwów, 1 Mpca.

(e) Bogini Dfimeter u Greków, 
Ma a lb o  K ypele a lun o w jp u ło a ż ja - 
lyckich, M agna lep ta  fjiater R zy­
m ian , p rasło w iań sk a  ż y w i?  - -  oto 
sym-hole. z ieo ii. m atk i - żyw ięięłbi, 
ogm ska siły i z<Jro\yia, ppw ptkenia 
i radości, ż y d a , k tó re j w szystk ie lu ­
d y  o d d aw ały  k u lt po w ieczne czasy. 
To też w iele obrzędów  i fo rm  re lig ij­
nych  było  zaw sze zw iązanych  z 
czcią d la  z iem i i je j  sk ładn ików .

U w ielu ludów  istn ie je  po dziś 
dzień zw ycza j, że dzicpię zaraz po 
urodzen iu  k ładzie  się na ziem i, ab y  
w p ro st z je j łona  zaczerpnęło siły  
żyw otnej n a  całe życie. W  , ten spo ­
sób dziecko p rz y jm u je

błogosław ieństw o ziem i.
Ju ż  w  staroży tności pan o w ał zw y ­
czaj, że ojciec, n a ty c h m ia s t po uro­
dzen iu  się n iem ow lęcia k ład ł jo n a  
z iem i i san i podnosił n a  znak, że je  
u z n a je  za syna. Z w yczaj lep zacho­
w ał sip.,u lu d u  \vc W łoszech po dzień  
dzisie jszy , Icgg zm ien ił o ty le zn a ­

czenie, że ziejni® uw ąźąna jest jako 
zbiornik siły ,

która udziela się dziecięciu.
T ensam  oiu m ł  j u # p a  zaobser» 

Wpwąć u  starych  ludów  niem iec- 
ki.,h } sKaudynawskjch, lec z dziecię, 
kład-iię na Z,cmi pęlezną i następ­
nie oddaje je ojcu. I tu taj dziecię 
otrzym uje pierwsze dotknięcie po o- 
puszczenia łona w a tk i od u w ie rzy *  
ziemi, k tóra  m a zaopatrzyć je 

w z i.ób sił, 
jjahy pięknie rosło" i „aby ty ło  sil­
ne na  pociechę rodziców i -Ojczy­
zny", Podobne obyczaje p anu ją  w 
S^w gjęarji Cfęehaęli, pa Węgrzech, 
u Sasów w Stadmi ogrodzie, u O r­
m ian, Persów i w Japonji.

Ziem m  w przekonaniu różnych 
indów i jch znachorów  m a leczni­
cze .i ożywczo znaczenie nie tylko d la  
nowo - narodzonych dzieci, lecz i 
,dla. złożonyeh niemocą, dorosłych- 
Aby uzdrowić chorych, nic w aliano 
sie

grzebae ich  żywcem,

Dziś po raz ostatni^! 2 sęrje razemI!

'tarry Peei L z a r n y  IP ie r r o t
■ cny ..u tęiu  z iż m e dla iisiyętkięh.

W y f c w i n t n a i  a» i!L iR «jł«
w najp.pws^ynh kQ’ó-ach  i fłó^epiash poleęa 

ZsStfe- po sjnacsirie tr> izon/cn rk n ach

„ANDRE" p l
L W Ó W
I V I A .3 ł 4 4 ę t f t  9

Dr. Fra^clfs^k S^ajchrowicr.
emęrYl. wutYtator zrubi srŁjMru- 

rttr.g.oiełni pre*es Pofaddego Bffwrerua Szkolnego, b- ązioneL. fLtti twoirej Komkui 
eaEjmmaoyjuei dla w ń stw o ^ a so  paa aą ofcicaLJiro uniwfwąyteui Jama
K,iKimicrsa w e Lwowie, h- ń'rektor zakładów  W ycJiowawct,ych SB- Namarota.

nok w e Lwowie.
u,ud -,uny duła 3, paM ziem ika 1858 r., a a a r l pu ki 6*ŁŁ t a  cftąśkiib oieagia- 

nlach, r.aoi,a trzony ów. Sakra A entąm i, dnia 2- lipca 1928.
O dprow adzenia- zwltjk im  óm eirfarz Ł yeaakow ski. z dom u ia le b y  p ray  ul. 

Kapcowej 1- R, Odbędzie się  w śA d ęp d n ia  -t. lipca 15S38 r. o godz. h-tej popołudniu, 
i «  k tóro  K rew nych, -Ppiyjaćiał i  Z najoniyoh ZApraąza.ją, w  KtBtiókte ITOutlm po-
pi^żo-ni
Lwó.W, dn iu  2. ]ii«M 192S r. . Żona. dsrieoi i yrnukl.

p rzez  K om isję  fin an so w ą  i rew izy jn a  w 
o sobach  pp. P rez . D r. T ad eu sza  P o lak a , 
P re z  J a n a  P opow icza, D yr. A nieli Ala 
k san ilro w iczó w n y  i Dr. J a n a  P o rą ly ń -  
Sfciego. S p raw o zd an ie  to  w y k a zu je  w d o , 
c h o d a c li ; d a ry  i d a tk i zł. 2.540.1fi, sp rz e ­
daż n a le p ek  --(sztuk 294.757) zł. 19.C70.I0, 
z b ió rk a  m iaslowm  zł. 11.899.78, o b chody  
3-cio M ajow o zł. 2.395.56, lazćna zł. 
35.905.60; sv ro z ch o d a ch ; ko sz ty  d ru k u  
i ro z sy łk i n a lep ek  zł. 2.083.40, k o sz ty  
zb ió rk i i o b chodów  zł. 1.985.26, w y d a tk i 
a d m in is tra c y jn e  zł. 460, k o sz ty  Obchodów  
zł. 365.50; n a d m y ś te  w  kw ocie  zł, 
30.111.41 p rz ek a za n o  n a  p a r  N arodow y 
3-go M aja  d la  T  S. L . S p raw o zd an ie  p o ­
wyższe n ie  o b e jm u je  d o ch o d u  z lis i 
sk ład k o w y ch  D a ru  N arodow ego 3-go 
M aja, k tó re  po  dzień  28 cze rw ca  1028 
p rzy n io s ły  n a  o b sza rze  w o jew ó d ztw  
lw ow skiego, ta rn o p o lsk ieg o  i s ta n is ła  
w ów skiego sum ę zł. 45.187.02.

12 za$iłk«jw d la  iv(16w 1 słuchaczów 
m edycyny. C elem  ro z d an ia  12 zasiłków  
po 131 zł. 80 gr. z fu n d a c ji  im . S ta n is ła ­
w a  i A Jbortyny  z r łąu m ló w  m ałż . W o j­
c iech o w sk ich  d lą w sp ie ran ia  ubog ich  
wdów , a 6-ciu zas iłk ó w  d la  ubogich  s łu ­
chaczów  m ed y cy n y  — ro z p isu je  M agi­
s t r a t  k o n k u rs  .W y k lu czo n e  <jd ut.aw.ii

u b ieg an ia  się  o te  *asiłk i są  o sohy  n ie 
b ęd ące  w y z n an ia  ch rze śc ijań sk ieg o , albo  
n ie  n a leżące  an i do  p o lsk ie j ąn i do  n ie ­
m ieck ie j nś»pdów oifij, ją k o tą ż  w dpw y 
p o p ad łe  w  ub ó stw p  z w ła sn e j w iny . P o ­
d a n ia  na leży  w nosić  dó  M ag is tra tu  m. 
L w ow a w  te rm in ie  do  31 lipoa br.

- (■>—) K iad itiei m ieszkaniow a. M alw ina 
Kniaząlftjoka, gamiesękatą prav ul. Teatyń- 
shioj 25, doniosła w częrąj p ab ąi,t;^ę '' n icT 
zpąjjy  sprawcą, rłłąjftia} się ąo jej to iśszk a- 
nla i skradł kosa z g a rd e i^ rą .

(—•) Ar itow ania- Do aresztów  po licy j­
n y ch  odparto w e jp ra j; Ijjarjftnf), Rorejkę, 
iprzyhizympaPś^O h a  oL S p isk ie j w ojłwihj 
gdy H silawal sprzedać dam aki żakiet, po- 
oholzą.cy z fcradżjpży, oraz Tepdora RomaT 
ftftdtft za  k radzież  dw u palt, w artońcr 200 
zł. n a  szkodę Adolfa Iwanickiego,

 O— r-
Z  krain.

P aęy fiśc l w Z ak o p an em - B aw iła  w 
Z ak o p an em  w y cieczką  u czestn ik ó w  k o n ­
g resu  p o k o ju , z łożona  z 16 o tń U  G oieie 
Udali sję sam o eh p d a in i dó  M orskiego 
O ką. N ie łttd rży  ż ab a w ią  w Z ak o p an em  
przftz ężńS dłuższy.

U ro cay ste  o tw a re ie  d rag f K rak ó w — 
.Ośców n a s ltą p iło  w  d n iu  w czorajszym .

| naturalnie ęzasow u. W  D an ji p ropa- 
1 gow ął pew ien  znachor n a  w szysl- 
J Eję choroby  przeleżenie się w o tw a r­

ty m  grab ie  w  nocy  w  czasie  pełn i 
księżyca. W  książce czarnoksięsk iej 
% ubiegłego stu lecia  z n a jd u je  się 
ra d a  d la  urzeczonego, k tó rem u  ju ż  
nic popjóe nie zęloła: „Połóż chorego 
do  ziem i zasyp  n a d  m m  jam ę, 
p rzeo ra j z iem ię i p o s it j  z iarno , a 
po tem  w y doli, idź go z ziem i i — bę­
dzie  zdrów  j u leczony z  uroków ".

Także u  naszego lu d u  je s t często 
p ra k ty k o w a n y  zw yczaj

zakopyw ania choroby  
w  z iem i wedle p o rad y  „w iedzących  
h a lo . W  ty m  celu zakopuje się w ło ­
sy, zęny lub paznokcie chorego, 
zw ykle  u r  os ta jn y ch  dróg, a b y  w ia tr  
rozn iósł chorobę n a  w szystk ie s tro ­
ny  św ią la , a lb o  też a b y  d u ch y , Cza­
tu jące pp ludzi n a  rozdrożu, z a b ra ­
ły  zło ; ur)osły  daleko. R ów nież 

ziem ia cmentarna 
i jp a  w edług w ierzeń lu d u  le c z n ic ze j 

w zipąep ią jącc  w łaściw ości, jako  
nasycone silą zm arłych.

Ze znaczeniem  i k u ltem  d la  zie- 
m j z y ją z a n e  są ro^-maile zabobony 
i p rzesądy  e,o d o

Śląd« stopy ludzk ie  j 
n a  zw m i. Wjgdie lycb wtei-zeń od­
b icie stopy ludzk ie j jc s l częścią is to ­
ty  c /lo w iek a  i każde poczynan ie  w7 
złym. lub d o b ry m  zam iarze  m a  
wpływ7 na  losy człow ieka, M ory  ślad  
n a  ziem i pozostaw ił. Jeżeli k toś 
chce pozbyć się w roga, n iech  do od­
b ic ia  jego stopy

wibijfc gwóźdź, 
w yjęty z trum ny ze zw łokam i, a nie 
w7ąt|jłiw 7ie w róg m nrze w  k ró lk itu  
czasie. Z iem ia, zeb ran a  w raz  z odbi 
ciem  stopy i w sypana w  usta jakie­
gokolw iek zmarłego, m a tę wdaści- 
W bść , że w łaściciel stopy um rze 

nagłą śmiercią; 
zaw iązan a  w  . w oreczku i w rzućona 
do w ody spraw a, że zaczarowany li­
tanie, zaś zm ieszana z gorącymi p o ­
piołem-, p rzyczyn i się do tego, że 
p o zo staw ia jący  odbicie stopy7 spali- 
się lub zgin ie od uderzenia piorunu.

Jubileusz Lwow skiego 
T o w .  l e k s r s k i o ^ o .

Lwów, 3. ] r jj |u
Członków Towarzystwa zaprasza­

m y ma, obchód ou-łetnieg» iabileiisjrp, 
za®0fwiedjfiaity a a  sobót0, 7. lipca. Pi o
gram obchodu;

I. Uroczyste -posiedzenie w w ie lk ie j 
sali Izby Handł. (Akademicka 17) o 6 
pop- 1) Słowo wstępne, wypowie prezes 
Tow ar. *Y. ^ieanbic ii. 2) Przemówie­
nie prof, dra R. Rpnęk-iego jako prpze- 
sa T-wa Lekarzy Polskich b. Galicji. 3 
Przemówienia delegatów, d f Kronika 
Towarzystwa, odczyta doc. J„ Gvek 
kretarz stały. 5) d ręczen ie  dyplomów 
Członkom honorowym. G) Wykład iprof. 
dra W. bieriMigkfceP; „z rozważań nad 
rozwojem myśli ]ekarsk'ej w ubiegłem 
półwieczu".

II.Wieozenra koleżeńska jto posie­
dzeniu W salach. HoŁolu Krakowskiego. 
Wpisy na wieczerzę przyjmuje i wszel 
kich wyjaśnień udziela Komitet jubi­
leuszowy: ul. BielowsikASO 6, lei. 3-20.
D r J a n  G iłr .  s e k re ta rz  s ta ły  D r. Witold 
Ziemfeicki, p re z e s .
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Z f a z d  n a u c z y c i e l  Am 
s z k ó ł  r o l n i c z y c h .

Lw6fgr_ 3. l ip c a .
Ruchliwe Zrzeszenie Nauczyciel­

stw a S z k ó l GofeąpgdaargJw® Wiłteifccgo 
w Polsce — z sioflfcłfe, w  Wairwiwic, 
organizuje co roku w inioej ufeoWŁ 
Polski Zjazdy nauczyciel stwa srkół 
rolniczych i  gospodarczych połączone 
z  Walnam Zgromadzeniem Zrzeszenia. 
Zjazdy taki© odbił*#?!' sic kolejno w 
różnych m iastach pluto Ma terenie szkól 
rolniczych.

W r. b. abrafo solbde Zrzeszenie 
jako siedzibę Zjazdu Lwów wraz z  są- 
atedirildmi uczelniami aotowzemi byte 
„Akademią. raWczg, ‘ abeemo zaŁła- 
derr, w ydz. rólU. leśnegn .BaDlectaiiti 
Lwowskiej w  D ublinach i Główną, 
Szkołę Gospodarczą żeńską w Siwp- 
kwwiie.

Zjatzd na. m ie js c u  o r g a n iz u je  p o łą ­
c zo n e  M a i  Tow . R o i. a  g o śc in y  u d z ie ­
l a j ą  D u b la n y  ol S n o p k ó w .

W program Zjazdu wchodzi szereg 
konferencji i referatów.

Właściwy Zjazd! Nauczycielstwa 
Szkół Gosp, Wiejskiego z  referatami, 
pp. pirof. J. Mibratłowakiego. Pomnrsfcie 
go o przysposabienśu ralmiiczem mło- 
dlzieży wiejskiej, prof. MalsbuTga o tiow  
■szych zdobyczach foaidhńjj .zfotechnócz- 
nych, prof. Różyckiego: ,,Z dziedziny 
naiuŁi ży\vienia‘‘.

S p.otec zeńswo lwowskie k o n fe re n ­
cjom. obradom, Zrzeszenia i Zjazdowi, 
życzy pomyślnych i pożytecznych dla 
szkolnictwa rolniczego wyników.

li ratiera t Butainsii to i M a m i i
ODBYWA PODRÓŻ RUMUN KA P. GINĄ BURHdSJNU.

Lwów, 3. l ip c a .
R e d a k c ję  n a s z a  o d w ie d z i ł*  i rc z o -  

ra .j .w  p o łu d n ie  p . G in ą  R u r i te a n u  z  
B u k a r e s z tu .  k tó r a  o d b y w a  n a  ro w e rze  
podróż po Europie. Jalk p i B u rile a n .u  

p T o w i a m l  o d b y ła  Jok o n a  w  m n ie j­
s z y c h  r o z m ia r a c h  p o d o b n a  j a A  z 
R u m u ił j i  d o  W ę g i e r 1 a ż  p o  ■ . g r a b i e j  au- 
s te a c k ą . P . JB u rilea n u  oipfiłecitła 1. c z e r ­
w c a  B u k a re s z t .  Dziennie robi 60—70

km. na swym rowerze, z a t r z y m u ją c  się  
m  w ię k s z y c h  m ie jsco w o śc iąc l> .

Jak nas informuje, zamierza p. B. 
pS idtoyc.ru. podróży napisać książkę, 
w MóM  .pomieści sitfćlje wrażenia..
■ ^ - W  śro d ę  rafńcri' d z ie ln a  R u m u n k a  
opuszcza Lwów i  u d a je  s ię  p rz e z  K r a ­
k ó w  dó  W a r s z a w y ,  a b y  n a s ię  p i®  
s ta m tą d  p o je c h a ć  do B e r l in a  d dallcj do 
A m s te rd a m u  na Olimpiadę.

Z  życia prowincji.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

przem yśl, w  lip cu. 
Prezes Ranku Gospodarstwa Krajowego

generał dr. R. Kfioreefci tf ifg i w  -ezwalrtekf: 
2S. czerwca tor. w tutejszym oddziale tego 
bam-ku przy ul. Mickiewicza 6-

W ypadek autobusowy pod Bach arzem
Na linji Przemyśl-Dynow w Bachórz u wy­
darzył się nieszczęśliwy' wypadek autgBu - 
sowy. Oto autobus, B sE o śfijp rzem y sk ie ­
go TowarzystwaAulofausowego z niew ia­
domych powodów spadł ze szkarpu, wsku­
tek ę,fiego wóz został dość znacznie uszko­
dzony-, podczas gdy jadący wyszli nio naj­
gorzej- W ypadki autoraobilous? i autobuso- 

•we są. w tej okólky <feć częste, tak że 
tam tejsi mieszkańcy Sffatoral-i już pewnej

korespondenta.) 
ru tyny w wydobywaniu i podnoszeniu u- 
padlych i przewróconych autobusów i nu- 
ioTncfoilów.

Pratjsohany przws ej bUste. Michał 
Szybski zo s ta ł 28 z. id. p rz e jec h a n y  na  ul. 
Słowackiego przez niewyśledzoriego cykli- 
*ię,r<który natychm iast umk.rąi. Szybski 
doznał dotkliwych uszkodzeń na calem 
cioto.

"liedcy przyjaciółmi z  Korytnik- Jan
RiraRó z Korytnik dotkliwie poranił sie­
kierą. swojego przyjaciela W asyla Litwina. 
Litwin został w groźnym sianie odwiezio­
ny do szpitala powszechnego, Pupko z;tś 
do w ięz ie itt jpilemyskHKl.

Kronika żółkiewska.
(Od naszego korespondenta.)

Kącik radiowy,
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

W torek, 3. lipca 1928.
W arszawa, (1111) 18.00 K o n cert so li­

stów . 19.50 T ran sm is ja  z P o z n a n ia . 22,30 
M uzyka ta n e c z n a  z re s t. „O aza".

K raków (566) 18.00 T ran sm . t  W a r ­
szaw y. 19.50 T ran sm . z P o zn an ia . 22.30 
M uzyka tan e cz n a .

P ozn ań  (314) 19.50 T ran sm . z O pery  
P o zn ań sk ie j. „ T a n n h a u se r"  o p e ra  W a g ­
n e ra . 23.00 M uzyka tan eczn a .

K atow ice (422) 18.00 A udycja  l i te r a ­
c k a  z u d z ia łem  Ju liu sz a  O sterw y, tw ó r­
cy  te a t ru  „R ed u ta" . 19.50 T ran sm . z O p e­
ry  P o z n a ń sk ie j.

W iln o (435) 17,50 O dczy t: „ G ru p a  p o e ­
tó w  S k a m an d ra " . 19.50 T ran sm . z Po- 
;znarna.

W rocław  (322) 20.15 P ro g ra m  p ieśni 
i recy tac ji p t. „ lk a ru s " . 21.20 K o n cert li­
tw o ró w  B ra h m sa  n a  cn ó ry  żeńskie.

K oper na* a (337) 21.15 K o n cert u tw o ­
ró w  V erdiego.

Praga (348) 20.30 P ro d u k c je  m uzyczne.

Żółkiew, w lipcu.
Z  czynnu:d Rady miejskiej. Na posie­

dzen iu  'R ady  m iejsk iej uijjw Łiono u k o ń ­
czyć budow ę ra tu sza , kosztem  olftSHć 7(MW  
zł. i r o z l /e r z y ć ' budynek sem inałtom . r a ta j  
czycielśjkiogo żeństr- przez nadbudow ę ptę- 

. imi, kosztem  40.000 /.i- Z arazem  uefrwaćj,- 
no poczynić., s ta ran ia , • celem  zacią-m ł ó ji 
w iększej pożyczki w  B anku Go.sn- Kraj.

L ipsk , .T365) ,20.15 W ałce  zn an y ch  m i­
strzów . 22.15 M uzyka lekka .

Stuttgart (379) 20.45 K oncert!: Sym fo­
n iczny. M uzyk& «M ozarta.

Tuluza (SOU 20.30 K o n cert o rk . 21.10 
R cD ertuar m ięd zy n aro d o w y .

H a m b u rg  (391) 20.00 „L a la  n o ry m b e r­
ska", o p e ra  kom . w  1 akcie  A dam a.-„M ał­
żonek  za  d rzw iam i" , o p e re tk a  w l akcie  
O ffen b ach a  i „ P ię k n a  G a latea", o p e re tk a  
w 1 akcie  Suppego.

Frankfurt (428) 20.00 K oncert sy m fo ­
n iczny .

Rzym  (4-17) 21.00 ,,T rav ia ta " , o p e ra  
V erdiego.

Berlin (484) 21,15 P rzy g o d y  w m u zy ­
ce, —  P ro g ra m  k o n certo w y .

W iedeń
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NIEŚMIERTELNY
—  'N ie  śm iej s ię , ™e pow iedz, aw - 

ezego nie zab ezp ieczy łeś  pewmąj (iiloś-ci 
tw ego semuim <11® sieb ie  i  d la  'nas?

— Jak to , nie w ie sz  d laczego? N ie 
b y łb y  p o d p isa ł! N ie męiżegz 'naaflełjfpnzy 
pmściić, że is tn ie je  ta k a  p y c h a , jak 
jago. Jego n a jw ię k sz e  szc z ę śc ia  leży  
w  tem , że go z nilkiim n ie  dz ie li. K a ­
p ita lizu je  tę  św iadom ość, jak  p ien iądze . 
W strę tn y  dżiad!

—  Niena-wlidizisz go?
—  P ła c i m i. Z resz tą , gdybym  n a ­

w et ch c ia ł u k ry ć  se ru m  d la  sieb ie , n ie  
mogę. Pireduikuję za ledw ie łylle. ile m i 
dla. niego tozeba. N ie ipoaostiaje anli 
kroipla

P a trz y ła  n a  n iego m edaw teraająco . 
Om u p ie ra ł się.

—  A leż i j a  o  tern m yś lę . P rz e d e  
to  dbipiero początk i. Połemp m oże p o ­
tra fię  to iidoskonialt™-.. (W s ta ł i  ch o ­
d z ił zam yślony- po d y w a n ie , Ucząc a- 
itateśki desenia: póti; .o;c nietoieąktie.

ż ó tle , zmów n ie b ie s k ie ) .  —  Bylfew spo­
só b ; p r z e s ta ć  l e c z y g  P r is c a ,  T y  w ie s z ,  
i#  ta r  m a ła  m a łp a ,  Oma dosta .je  c o d z ie ń  
to sa m o  se ru m , c o  B id a m i B 1!*  k o n ­
tro li. N atura,) miel m n ie js z o  d a w k i. P r ó ­
b o w a łe m  go o d z w  y.c a C e  -fei 1 e to  ipowo- 
d u je  w i(?lkieL'_ć-ierpioDd;a . S t r a s z n e  s ą  
n ie z a s łu ż o n e  c ie rp ie n ia  u  z tv ic rz tc ii;a.

M ’liriaini ó y zru iszy ła  r.a iriio n ap ii.
—  T a k . z a w s z e ś  go ż a ło w a ł i le ­

c z y łe ś  g o  d a le j. A b y  n ic  p o m ę c z y ć  F r i-  
sc-a p ó ł dnóa, w o tisz  s ię  s a m  * tjp ab a- 
w ić  d o b ro d z ie js tw  w ła d n e g o  vrym®- 
la z k u .

Z ro zu m iia ta . ż e  go> u k łu te  d o  ż y w e ­
go, jeg-o- u sz y  z a c z e rw ie n i ły  s ię .

—  F r is c o  . s łu ż y *  m i  ja k o  k io n lM a . 
Je g o  ro la  skohciKonia. O d łą c z ę  go  i z a -  
0's tź c 'd 'z ę  c a łe  jego  se ru m .

—  Z d e c y d o w a łe ś  sity z ro zu m ie ć . 
A.le co  ci p r z e s z k a d z a  p ro d u k o w a ć  wil^ł- 
ceó?

—  W ie le  in n y c h  rz e c z y . PnzecL  
w a zy s tk ie m . B ódand w p a d ł  z a  w c z e śn ie  
•x tę  c a łą  tó s to r je .  N ie  b y te m  izu n e łn ie  
g o tó w , m u s ia łe m  im prow iajfyw ać. T e ra z  
z ac .z y n u m  u ż y w a ć  'jl^yjko k ró lik ó w .

ś w ie tn e  r e z u l ta ty .
O d w ró c iła  s ię  i  z ac zę te , znów  m o-

Od dłuższego czasu  czyni m ag istra t ].lzy- 
goto-wa-nia A  celu rozszerzen ia  w odohą- 

'g%ov m iejśkicli, co postało sym patyczn ie  
p rfy ję tc  niety lkp  p fc f t  cierpiącłSz"' powo- 

■ du « K c z u p i(S | w ody  -Bo p ic ią  ludność m ia ­
sta. a le  i R adę m iejską. B adan ia  hydru--' 

Techniczne w okolicy Źólk-wi, dokonuje p. 
i ii ż. Rod a-k o w s.k i.

20.00 aPioseuki Bcti
L aszk y . 20.30 P ro g ra m  m uzyczny  pt. 
..K w iat w św iccie m etoctji". 22.30 K oncert 
w ieczorny .

4-
Środa, 4 lipca 1928.

tY arszaw a  (1111) 1.8.00 K on cert o r- 
k ie s try  'm atid o lin is tó w . 20 .1 0 .'A udycja  ku  
uczczen iu  ,'.452 ej ro czn icy  o g łoszen ia  N ie­
podleg łości S ian ó w  Z jedn . Am. Pótn. 
K rak ó w  (588)M P o z n a ń  (344), K atow ice 
(422), W ilno  (-135) 20.10 T ra n sm  z W ar- 
k a ln y .

L an g en b erg  (468) 20.15 Od o jczyzny
do o jczyzny . W ieczó r w ychodźców , p o ­
szu k iw aczy  p rzy g ó d  i m ary n a rzy . 21.55 
W esoły  w ieczór.

fcćYn w o d z ić ' po  n ie d ź w ie d z ie j skó rze- 
A ła r .a l.^ z e  go ju ż  n ie  s łu c h a  i r o z ­
g n iew a ł s ic :

—  W ła ś c iw ie ,  poco  c i fo w s z y s tk o  
f t e i i ; ?  N ig d y  n ić ', [jo jm iesź, i<R p r z e ­
szk ó d  z w a lc ź y łe m , ' jalk s i i j  b łą k a łe m  
po o m a c k u , ile  b r ó b  p o d ją łe m . D z ie ło  
z a le d w ie  z ac zę te . I  n ie  ę i  b ę d ę  p a -  
i łż y !  n a  jego rcTjfcwit, c h y b a  M ic n a l, 
m ó; s y n 1

W .si?.i, 'y s u i a  m u  z a b ły s ła  U* 
ra z y  m ó w ił o jp C A k j ło ś c i .  o p ro tm e a te ł 
®  w e w n ę j-z iiy , poićlóbnie ja k
n ie p o z o rn a  te m p a , g d y  ją  zap a lą ., m o ­
że aię zinąienić w  ja -śg ie jącą  g w ia z d ę . 
Naavet o n a ,  te  ł a s w a  o  z ao s ti-zo n y m  
u m y ś le ,  ja k  jej n o s . q z jad iliK y ch  u -  
s ta ę h , n ie  m ogła, n io  poidlziwiać w  t a ­
k ic h  c h w ilrK b  s^yego g ^ t b a s a r  Z d u - 
m id ilj. c o fn ę ła  s ię  i  zam ilk ł® . 4 p o  jej 
g rz b ic sc ie -p rz e sz e d ł d re s z c z  lę k u  p rz e d  
s i łą  w yższa-, n iep o ję tą -

—  Oto W ilhelm —  r z e k ł  d o k to r .
W ło ż y ł .p ła sz cz , w z i ą ł  k u fe re k .
— N a  ja k  d łu g o ?  —  z a p y ta ła  s ło ­

d z iu tk o  M irte m , n a s ta tw ia ja c  p o toczek .
—  M oże w  'nuMzaćjlę. Z o b ac zę . J e ­

że li o d łą c z ę  g lis t®  n ie  f e z  n a  m n ie ,  
bed ij miał TałKii,-*

W iedeń (517) 20.05 K on cert dam sk ie j 
o rk ie s try  sy m fo n iczn ej, 
szawii. *—--ą- - - . kM

K rólew iec (303) 20.o0 K o n cert u tw o ­
rów  M endelssohna.

W rocław  (303ń 21.15 K o n cert p ieśn i 
ludow ych  o R ogu i N atu rze .

K openhaga (337). 22.00 M uzyka  k a m e ­
ra ln a . 23.00 M uzyka tan eczn a .

Praga (348) 20.00 W ieczór a m e ry k a ń ­
ski. 411.00 T ran sm . z W y sław y.

L ondyn (361) 22.35 K o n cert sy m fo ­
n iczn y . 23.00 M uzyka tan eczn a .

L ipsk (305) 19.00 O dczyt: „K u ltu ra
m a te r ja ln a  i . d u ch o w a" . 20.15 K oncert 
p o p u la rn y . 22.45 K ab are t.

Tuluza (391) 20.30 K on cert in s tru m e n ­
ta ln y  (skrzypce, fo rtep ian , w iolonczela). 
21,00 F rą g m ę n ly  z o p e ry  B ize ta  „ C a r­
m en " .

Ham burg (395) 20.00 „N ow orom an-
ty zm ". N astęp n ie  „R u d o lf P re sb e r"  (z o- 
k a z ji  60-lecia). 22.00 K ab are t.

Frankiurt (428) 20.00 K onH jrt m u ­
zyki operow ej.

B rno (441) 10.00 „S p o k o jn y  w a rja l"  
k o m ed ja  D aw ida. 20.00 W ieczó r d iic ry -  
kański.

Rzym  (447) ‘21,00 W ieczó r in s ti.-w o .

Uboga starujska, 65 lat Ucząca, kaleka, 
ma amputowaną nege i uszkodzoną rękę. 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki sk ie­
rować nale*y do Administracji, dla staru­
szki kdleki-

Życie gospodarcze.
HLSTA<JI(A'łOKg*r 1 SPRZEDAWCY AL­
KOHOLU PRZ0CŁW 200 PROC. PODAT­
KOWI KOMUNALNEMU DO PATEN­

TÓW AKCYZOWYCH. 
O św iadczają, że jest to o s ta te ^ n a  ru ina  

tćg r przem ysłu .
Lw ów , 3. lipca.

C i?  Onegdaj odbyło s ię  nadzw yczajno 
w alno żgrm nodzoaie .'■-Towarzyszenia, sam o 
pomocy re stau ra to rów  i sprzedaw ców  al- 
buholowyW i w s a l i ' ;p v ^ y 'u l .  B lacharskiej 
8„ zw ołane w spraw ie nowego dotkliwc- 
Bo obciążania jłodatkowego w  torinie 200 
proc. dodatku kom unalnego do patentów  
akcyai wych.

Po zagajeniu  m asowego zgromadzali ii 
przez przew odniczącego p. ifi. F u co sa  za 
i)rai ęw jj re fe ren t .p. St. S n g eu aa is , teo ry  
przedstaw ił położenie zaw odu re s tau ra cy j­
nego twobec nowego oibciążenia 200  p ro ­
centow ym  dodatk iem  Kom unalm un., Obec­
nie na jd robniejszy  sp rzed aw cy  alkujm lo- 
wy ua  p e ry feriach  m iejskich ledw ie wcae- 
tS ą c y , m a uiścić p rzeszło  1240 j l .  rocznie 
ty h iiem  p a te n tu  akcyzowego, przyczeni 
opłaca jeszcze p a ten t p rzem ysłow y w kwo 
cio 60P zf., podatek przem ysłow y, docho­
du w y  itp . iv łącznej kwocie przeszło  1000 
zl. itp .

C ały szereg n astępnych  roowtp.w przed  
■-(■:nvil w nri.djfi i*7.3rnvrh hsrwąćh obraz

P a t r z y ła  -przoz o tarto  ja l t  o d jeżd ża ł' 
i w ró c iła  cio s k ó ry  ii«€<łżw i«dótej. 
W an joB ła  o c zy  do- n ieb a .

—  G d y b y  m n ie  tu  mie b y ło , a b y  
go od c z a s u  d o  c z a s u  p o d n iecać !

4
L is to n o s z  B e i w r d  J a r d e l  p r z e ­

s z e d ł  m o e tć k  i p c h n ą ł  fuTtk.ę. S w oim  
z w y c z a je m  pozostaw i;} now eli' F ram ci- 
-,zce„ b ayy iące j s ię  z  d z lc ck ie o i p rz e d  
d o m k iem , g d z ie  s p e M a ł a  obo'\v.ią.z;ki 
s tró ż k i. Z a p u ś c i ł  A *  w  dłiuigą i  sizepoką 
loaszitaTiir.iwaią a le ję ,  u  k o ń c a  k tó re j  b y ­
ło w id ‘a ć  środSkowy p a w ilo n  z am k u . 
W sz ę d z ie  p an io w ało  o iiuazczein ie . A ie fć  
pairkow e b y ły  z a sy p a n ie  za sch łe .m i l iś ć ­
m i b rz ó z  i  b u k ó w , s z p i lk a m i  so sen . 
N a  p ra w o , w  Z d z ic z a łe m  Oigredzie wfc 
r z y w n y m  je ż y ły  s ię  t.ycŻK , w i d n u ł y  
sliu p ia ste  k a p u s ty ,  z e s c h łe  b a d y le  g ro ­
c h ó w  i  fagoil. I M e j  s t e r c z a ł  azikiólbt 
s ta r e j  szłclarraj, b e z  jedlncj s z y b y  z jja- 
:p ó ł ap n u ch m ia łem i a ic ioneim i ła t a m i  tu  
i ó w d z ie . L isb o n o sz  s z e d ł  m ia ro w y m  
taw kaem  p o m ię d z y  sz c zą tk a im i s ta r y c h  
d czew .

(C, d. UU>;

•l
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stosunków  panu jących  w  ty n . ua-wodzie. 
N ałożenie pu-Ji K om isarza rządow ego m ia 
s ta  Lw ow a tUr olbrzym iego dodatku, do 
i-a tea tó ł akcyzow ych spycha ich  w o s ia . 
irtcaaą « „ ? •

Po ukończen iu  dyskusji w ylap ilo  zgro- 
m adzenie  kom ite t celem  poiaioim ow am ia 
w łada  m w o d a in y o h  o ros-jiacaliwein po­
łożen iu  m ate iją jr.en i sprzedaw ców  alhoho 
low ych i celom u z y sk an ia  koniecznych  
u]g w  spłacm  iiiM iaaiiych pa ten tów  i  po- 
datków . llów nodffim ie  uchw alono n a s tę ­
pujące rezolucje:

Z grom adzenie zakłada, stanów  ozy p ro ­
te s t pjwtwiwko rujnD)ącej po lityce jtodal ■ 
kcw ej oncisar: a rządówopo m ia s ta  Lwo­
w a wonec zaw odu josp o tm io -re itaa racy j- 
i go  i detajlięznych "pręcd iwców alkoho­
low ych i apelu je  do vVyst*kiegn W oje­
w ództw a i w! owakiego, i r t u  w ład zy  n ad ­
zorczej, by  n ie  dopuściło do ekonojniesne- 
ao n 1 " '.em a  setek rodn ia  i uchyliło  po- 
O-Kranie 200 proc. dodatku  kom naa)negu 
do paten tów  akcyzow ych-

W  obecnym  system ie n a Ł i tw w d F rno 
nopglu apirylusow ogo stanow i zaw ód a l ­
koholow y jedynie w arstw ę bezp ła tn y ch  
poborców podatkow ych  i  m a. słu szne  /pra­
wo -żądania, b y  'żainieehano dortfcliwego 
cbciąiżaiwa specja ln ie  tego zaw odu affijj 
aniienieiffli i m eró w n o m iern en l św iadcze- 
aria-md „ipdafoowesrni laik pąństw cw en ii jak 
i io m u n a ln em i. « c |

Z < irwilą zn iesien ia  wolnego ' h an d lu  
spirytusow ego i wipraiwadzenia, pełnego 
monopolu. spirytus‘p(vego Jfa ly ó się  p a ten ty  

k c p w c i  p rzeży tk iem  i są  z u p in ie  po­
zbaw ione spraw iedliw ego u zasad n ien ia  n a ­
w e t ze sfp.nowi.ska skarbowego, ilużc . Mo­
nopol Sp iry tusow y  Paóetwwwy zab ra ł o- 
1 eonie sprzedaw com  albo-io-m  ym cały  
potyęhcas&sowy zarobek.

Zup.Hnio z ru jnow any ekonom icznie 
ws&Utęk. n a jro zm aitszych  św iadczeń po ­
datkow ych .' n ia  m a  obeępfc |zaw ód sp rze­
daw ców  alkoholow ych żadnego żyw otne- 
■30 iaferefeu w  p rz ó c iw d sk fa n iu  afeji:, 
■va;e rzającej do w prow adzenia prohibicji 
■wódozanej n a  terenie miasta. Lwowa I

GIEŁDY.
GIEŁDA W ARSZAW SKA, 

W arszaw a, 3 lip ca . (Tel. G. E .
117. B an k  P o lsk i ISO, B an k  Z ach o d n i 34, j 
Spiesz 160 be kup. 1927. E le k tr . D ą ­
b ro w a  76, T ow  E b k i .  13. W a r Tow . : 
C ukr. 64. F ir le j 66, W ęg iel 100 1 /2,' LU- 
POP 37, M o drzejow  47 1/4, O strow iec  108, 
P ą ro w ó z  40, P o c isk  9, R u d zk i 62, S ta ra -  
"hęw icz  56 1/4, U rsus 9, B orkow sk i
15 1/3, C iechanóów  24 1/2, W łó k n o  P o l­
sk ie  >10, K lu czew ska  F a b r . P a p ie ru  7 

W arszaw a , 2 lipca . (Tel G. P.)
■_> pro. pożyczka dolarowa, (d-olarówka) 35,
6 Pfc, ,pożyczka kpńwensyijna. 07, 5 prcJJfłl- 
kjeaka, kolejow a 1936 r- i pól, 6 pp> pu- 
stycafca dolarowa. 1920 r. 86 i pół, 10 prc. 
Pożyczka ko lejow ą 10#,' 8 p rr. L  Z. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 3 prc. L. Z. Bku Rodnego

S prc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94. 
W arszaw a , 2 lip ca . (Tok G. p .).

Relgja 121.21, H oląndja 358.-i5, L ondyn 
d'c.37, Nlowy'' Jo rk  8.88, B a r w 34.55, Praga 
a «56,- S*w ójcarja  171.46, W iedeń 126.35, 
W iochy 40.75. '

GIEŁDA KRAKOWSKU
K rakew , 2. lipca- (Tel G- P.) B ank Po l­

ski 177, Toh-an 14, Parow ozy 40, Chybie 
7S, P iasecki .14.35,

GIh ł B a  ZURYCBSKA.
,Zuryph, ?• Lipca. (Tel- G P-) P a ry ż  

"tO.So, L ondyn  25.29 TB, N ow y Jork 
•n.18. 7 ' i pól, 'Belgja 78-42 i pól, W iochy 
27.28, I lfe jp an ja  86.05, Holandija 209.07K-, 
Jerlm  1'8B.U6 i jpól, W iedeń 73.07 i pól, 

Ć-nokŁolm 18920, Oslo 138-92 i p ó ł  Ko 
THafhaga 169.00, Sofia 3.74 i pól, Praga . 
1Ó-37 i  pól, W arszaw a  58.16, B udapeszt 
90.48 i pól/, Bialogród 9-13 1'G, Ateny 677, 
K onstantynopol 2.64 3 /3 , B ukareszt 3.17, 
JteiKUTgfcirs 13.07.

®łELBA WIEDEŃSKA.
, 2 ' łfWa- (Tel. G. P.) A m ster­

dam  -8o-ó.»; B elgrad 12-47, B erlin  169 30, 
B rukse la  98 A6, -Budrupesat 123.53, Buka 
reszt 4.32 //S , M adryl .117.1D, M edjolan
i  , 70S'55’ °» lo  430.70.
Paryż  37.84 1/3, P raga 3 0 .9 4  l /g  S e f ji  
»• 118, Sztokholm  190.05, ńM jSzaw a 79 72, 
Z urych 136-55, A m erykańskie  706 2 6 , N ie­
m ieckie '(50.05, F rancusk ie  20.02, W łoskie 
87-44, Jugosłowiański© 12.46, Polskie 70 66 
Gaeskie 30.97 1/8, W ęgierskie l& S lo , S-zwaj 
carskie 1416.-18, R en ta  m ajow a 0.719, R ente 
mti>wa 0.74, Turecike 40, B. M ałopolski 

Bodeuk rc ji t  i l \  1/4 , precli-t’ajfeli-11 
60, B a a i H ipoteczny 89, K om pas 0.88,

L asn d eń b an i 33 1 / 4, M e.au ry  30.40, Zi.vuo- 
steusk 1 110 3/4. Czc.-niowcc 80, Austr- kol. 
p ap stw  26.01, KoiPj po łudniow a 1# Gole. 
szów 148, C em ent 67, Ą lpiny 41-30, Berg u- 
H uetten  7iSf7, Knupp 10 i pół, Pojdl 
H ueite  1-41 i pól, R im a  133.10, fciierssa 
9450, S ilesia  0-15, F an io  10, K ą A p y  29. 
Gałń.-ja 68, N afta  37-30, Soh-odnioa #095-

GIKLDA PAiRYSa A
Paryż, 2- Rpęa. (Te™ G. P.) T-ondytf’1 

1214,15, N ow y Jo rk  25.45, Belgia 355.60, 
'H -is& jrja  -410-25, W łochy  133-76 Szw aj­
carią. 490.76, Dau-ja 682.50, H olandia 
10-25-7Ó, Norwegja, 681-60, Szwecja- 633.0/j, 
P raga 75-60, Rumunja, 15-50, Niemcy 60e, 
W iedeń 358-

G IEŁDii LONDYŃSKA.
la u d y n ,  3  i f l .  (Teh G. P-) Nowy Jork 

■48745, K anada 488.81, H olandia 12-10, 
F rancja x m w .  B dg ja  34.92, W locżiy 9 3 . f i  
N iem cy 20.-41, Szwajęarjią. 25A193, Hisżpari ja 
r29.53, B an ja  18-195, Szwecja. 18.176, N or­
wegia 18.215. Hclisiragfore 193-90, Praga 
104.0^* W iedeń 34.93, W arszaw a 43.46-

OBROCY PRYW ATNE-
L w ów , 3 lipca.

T en d e n c ja  zwyżkow-a.
W A LU TY : D o la ry  am ery k . 8.88.00— 

8.88.50, d ó la ry  k a u a d . 8.82:Fj* 8.82.50, 
k o ro n y  czesk ie  0.26.33— 0.26.50 i szy ling i 
a u s tr . 1.25.50— 1.26.00, leje  0.05.50— 
0.05.75, f ra n k i  f ra n e u sk . 0.85.00- -0,35.20 
f ra n k )  szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.72.00, fu n - 
ly  sz te rlin g i 43.40.00— 43.70.00, czerw ieó - 
ce śowi za  jed en  25,00— 25.50.

ZŁO l O: 20 k o ro n  36.50.00-^36.80.00,
20 f ra n k ó w  34.50.00— 34.80.00, 20 m arek  
n ien i. 42.40.00— 42.70.00, 10 łu h li  ros.
47.00- -47.50.

SR EB R O : K or a u s tr . 0.58.50—0.60.00,
5 k o r. a u s tr . 3.5U.00— 3.60.00, f lo r  au s tr . 
1.75— 1.30, ru b le  ro sy jsk ie  2 90-—3.00, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1.45— 1.50.

WOuNĘ p o s a d y ,
10 groszy aa wyraz.

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
(0  groszy za wyraz.

NA PIERWSZGREBDŃA ipria-cownife k ra ­
w iectw a damaid-cigo dwa hrb trzy  pokoje 
cen trum  m ia s ta  poszuk iw ane. Zglos-zn- 
n ia  do A d m in lf te c ji  pr-d „G iaoK za".

5603-3

2 POKOJE,HOazionkp, unielhlowane, 1 pokój 
um eblow any za tu z dc w ynajęcia , Tar- 
na-wsbiego 45. I- p . od 12 do 3. 5590

ZARAZ do w yn a jęc ia  słoneczny  frontow y 
um eblow any pokój. Gródecka 38, I I I  p. 
C-ena p rzystępna . 5815-21

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 gressa aa wyraz.

]
BYŁY kuipiec poszukuje posady  inkasenta., 

m ag azy n ie ra  lub t. p, Ł askaw a zgłoszo- 
ni« do Adni. „Kupiec". 5&B3-2

BAR! ZO pracow ita, in te lig en tn a  panna, 
-b. u rzędn iczka , poszukuje posady sekre­
ta rk i, kasjerk i za  kaucją, ©went. innej- 
W aru n k i bardzo  skrom ne. Zgloezeniu 
n<id „A m bitna" do Adm. ..Porannej".

TECHNIK ru ch ” ąbsolw. wydz- ciektrome- 
ohanicznego we Lwowie, vbejmie posadę

'J7 ,(v jokrnikouwie-i dziale. Oferty pod 
„T echnik" do B ;u m  SHMa. Stryj..

5557-3

Q r * - 0 '8 » E R I i i A a
NAUKA I WYCHOWANIE.

10 hioszt za wyraz.

KUB? do ©gzam,inu ikwaljfikacirjnego roz- 
io c z y n a  h ę  6. Jipęą. Z głoszenia dodatko 
wc do 5. lipca przy jm uje  :4ar‘,ąd  Kol-„ 
Lwów, Z im orow icza 17. oS  5  do  S w ie ­
czorem . 5589-3

1
FRY ZJERSKI .pomocnik po trzeb n y  od ?ą-

raz. F ry z jf r  D ruaker, Żółkiew . 5697

PANŃH dp ariyistenoji poszukuj© ^aikłąd 
den ty s ty cM y . Zgłoszenia: B iuro d n e n - 
n ików , Jag iellońska 7. 5613

KSIĄŻKO WV-BIL A JAMISTA Bcloi.. po
traebny  od 15- Lipca 192S. Z głoszenia i 
referencjo n ad sy łać  do B an ic i ZaLczko- 
wego w Sądowej W iszn i. 5555-8

]

JV yCI D LENIE bielizny jak również tarcie jej by 
ly jLbrud całkowicie usunąć, są to przestarzało 
procedury, które zostały zdystansowane przez 
ulepszone.
Obecnie króluje nowy rodzaj mydła. Pracuje ono 
intensywnie a zarazem łagodnie.

Rozpuszczą brud i wydziela go z  bielizny 
w ten sposób, że wszystkie pozosraiuści dają się 
spłukiwać z największą łatwością. Wobec tego 
bielizna nie żółknie przy prasowaniu . Piana, którą 
wytwarza Rinso, jest w najwyższym stopniu 
aktywna, bo wspaniale rozpuszcza brud i wydziela 
go z bielizny w sposób radykalny.

PRÓBKA DARMO >
K U P O N ,  Do ®Tm7 “ Nnlih"  Sgńłlri Akcyjne], Skraynk

' Itoatoni 479, P«ceHt otńwną. W « m T -  
b w 111 m  «  MmdetiM pr»«»ljtur próbnego pefejetn Hijao. 
wWarceejąe go be próbne pnme.
hnią i » ą * w ijlo > ...  ...... .......................... ....
A4<bł A GJpraeza et, o wyraźne pianie.)

- H i

R .  S .  H u d s o a ,  L t d . ,  A n g l ja j
R.P. t s—i

St a .u l SY g»m©CTiik hand low y  z femoży 
fu trzano  koni®Lcyj:.©j p© s*utoje p o sa ­
dy- Łaskaw© ziglpszeuia d© Idm - ,,H an­
dlow iec". 5502-2

U R zsD N iK  drzm vay sioBziilsuje poąauy 
fptącifitbińża) pad  J im # *  do A diam istm - 
©jj. 5469-10

i F U P k O  l  s p r z e d a ż .
12 grotir aa wyraz- I

P t  E R  Z E
    —   ■— —  ;   

PIERZYNA, podusaki, k o łd ra  puchow a, 
jeśk i, poduszki w logienne, w a liza  skó­
rz an a , b ie liźn iark a , o raz  w iele in n y ch  
dobrych  m eb li do sp rzed an ia  „Magut-s“ 
R ilsu d stieeo  13. 5604

T B A W E R b Y , szy p y , kam ień , dii>tv, szu ­
ter Jo  He tonu  i hasz  z rozbiórki okazy j­
ni© do sp rzedan ia . Gru* su eh y  bozpłat- 
tną-o do ^ b r a n i a .  Lwów, Dw orzec Głów., 
P-ocatg 2. 0 6 U -2

1 sESUGKN kostiuii.) kąpieli we, gu­
mowe, czepki, meszty, pończochy oka-

56i8
iłUUWpi
zyjnie. L icht, H a tm suska  22.

UORTEPkAN —  « — ga ’ her dorabianych  
części i n łęshracaay  —  Jccz ty lko  orjr- 
gtnalny, krzyżowy-, z r tk o m ity , facho­
w o fw « r« n ló w a n y , sp rz e d a  o k azy jn ie  
Sklęniarski, K opern:ka  26. 5566-3

SRRZED.Ahr lu b  wy lsżórżaw ię z powodu.1 
choroby b ezkankuTenoyjuy zajd id Łryzjyr 
sk i m ęsko-dam ski n a  prew im -ji. Zakład, 
oraz la-iesńuanko dla m u es  -o<Ł’7uiy we 
w laanym  ńom ku z<a Barrtzo prayąstępiną 
cenę. RetJokitanci do A dm in istrac ji pod 
Nr. 148. 5609-2

I ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszv za wyra>. I

FENSJONAT „P ilice" w  Jastrzębh / Góa-zd,’1 
tuB n a d  p e lne ir m orzem  1 plażą, w  du­

żym  park u  świtalkowym, Poczta, telegraf, 
kolej Łdboz (iPojworco), 5594-8

W IŚN IE  h u sp a ń sk la  16 zł. 50 gr. w ysy­
łam  w  5 kg. koszykach franfco za  zaliczką- 

A. W t-nkert, e t o » r t  owoców, Zaiesz-- 
czyki. 5547-3

ULOKUJĘ 800 dolarów  z w ipóludzihłem  
do solidnego interesu , handlu, sklepu, 
llłb  przyjm ę posadę inkasenta w  pow a­
żnej firm ie za  kaucją. Zgłoszenia „Soli­
dny interes" do Adm inistracji „Gazety 
Porannej" we L w ow ie. 5568-3

BEZINTERESOWNIE! Czytelnikom „Ga­
zety  Pomninej". Ną/piez im ię, mazwreko, 
m iesiąc urodzenia, o-trzytaacz dau u,o br„- 
„z-urę, określenie charaKtu-n, zdolności, 
przeinaczenia. Po ;-nasz kim jesteś, kiin 
być  m ożesz. Adresuj: W arszawa, Reda- 
l v l a  „W iedża Tajemna". Skrzynka r^- 
cattowa 571. ka)nczv<5 niniejsze ogłoeee- 
nie, znaczek pocztowy na p r z e s y lk e .
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BIELIZNĘ M Ę S K Ą  i  O A H 3 S  1 Ą  J s d n ą  : p > z a ijz iw u iją -
co n izk ic li c e n ach  — w y tw a rz a  —  ta k ż e  z d o > ta Ł  

czon ych  m a te r ja łó w  p od  kie).*o\vni tw em  w v b itn v c h  i d o św ia d cz o n y c h  ,iył

„ S Z W A L N I A  C E r a o r r  t w a w , p i  Bernardyński 17

tum tamm jri& a ”
s t a l e  n a  s k ł a d z i e ,

Rep-ezentacja L W Ó W ,  J a g I e #S © ń s k a  7 .  Tel. 305
SISGHS BADIAN urodzony w  'Borysławiu 

1901. uniew ażnia, 'ksiąsżcczkę w ojskow ą 
■.wdania przez P. K. V- S!;rvi. 5381!-!?

•"'MAGlbTOAT MIASTA BHZBZAN 
L- -1019/08.

B rzeżany, dnia. 23. czerw ca 1928.
magistrat miasta Brzeżan ogł i^oa na 

m ocy uchw ały Rady miejskiej z dnia 28 
czerwca 1928

KONKURS
na posadę mfpTSKiego inżyniera budowla- 
no-drog owego, oban&joimionego dokładnie 
t a s /e  z budową wodociągów i kanauzarp.

Podania należy udokumentować dowo­
dem obyw atelstw a polskiego, u n  jeżenia  
w yższych  studiów technicznych, odbycia 
przynajmniej 3-laŁniej praKtyzi i niepme- 
krocnoiUwu 40 nwu tycia .

Uposażenia według umowy-
Termin de wnoszenia podań 1. sierpnia 

19Ł8.
Posada będzie nadaną na ,« s ie  prowizo­

rycznie, a po roku zadawalającej służby  
nastąpić m oże stabilizacja.

Kandydaci ohzmajom," i  z ceramiką 
(dachówki, dreny) będą mogli otrzymać n- 
b oc*ne zajęcie. 561!

Burm istrz: Stanisław  W W  w st'

TATA R Ó W  n a d  P ru te m  p ie ro g
■ szo rzęd u y  p e n s jo n a t
„Zofjówka** p o leca  p o ko je  s łoneczne  Ffca- 
łem  u trzy m an ie m . K ort, Auto n a  m iejscu .

558.1-10

LECZENIE yjbow  najnowszą, m etodą. Zę­
b y  jwtuczne na. ra ty  '-po cenach Kasy 
C horych. L am pa S ottus. Pacjenci, z pro- 
twinicji sżyibko • załatwiane)- Łeikam -den­
ty s ta  H- Pass, Króiko. 2, (róg Gróde­
ckiej 60). 5810-3

UNIEW AZNIAM zgubioną książeczkę woj- 
sSbwą, w ydaną przez P. K. U. Kałusz 
•na nazw isko M ichał H orycholin, Siu- 
nżianfca.. 5640-3

H  E M  □  P O I Ł Y
STAłl ZAPALMY'KRWAWIENIE

M i M ENT
przyjm uje od godz. 11— 1 i od 5—8 ul. św- 
Antoniego 1. 1, I, p. (róg Ł yczakow sk iej).i 
Osoby duchowo złamańe.Jzechęą>'kię zw ró­
cić z calem  zaufaniem . Dla wygody u rz ą ­

dziłam  poczekalnię. 4938-3

HORYNiEC-ZdrÓl
poleca kąpielo siarczan® od 15. m aja  po 
zl. 2.—  M ieszkania w pensjonacie bez po- 

( ścieli z  calem  uit,rzyimanicm zl. 7.— d zien ­
n ie  do 20. czerw ca, od 21. czerw ca zl. 9.— 
Okolica zdrow a, lesis ta , s tacja  kolejowa, 

telegram  i  telefon w  m iejscu.
3882 Zarzad.

Humor.

U S U  W A

l i i i i i M i i i l i

Jak  to bywa- przed ślubem , a jafc po 
■ ślubie.

ONIFWAŻNIiS.BJ •wcSscl skrbdziony dn:n 
22. zni- podpisany ..Sałomon I.eib Zu- 
ckerberg", ostem iplowahy na .kwTdę 508 
zł. in Lianco, ostrzega przed nabyciem  
togo jwąssla- Irol Kutz. 5596T

M M I W W W i W
L. 1694.

Gmina chrześcijańska w Borysławiu
og łasza  niraiojszem

grzfeilaro oierM
na w ydzierżaw ienie albo sprzedaż absorp­

cyjnej fabryki gazoliny w Borysławiu.
O ferty należy  rń S iy laó  w  zam knię­

ty c h  .'kopertach z n ap isam i: „O ferta  na
wydzierżawieTiie jp52g|tdtŁiii k u p n i  gazoli- 
n ia rn i“ do d n ia  1 5 . września, br., poczom.- 
d n ia  15. w rześh ia ' o godz. U jte j  zostanie 
p rzeprow adzone o tw arcie  ofert.

Z ara tó j; Gminy zastrzega sobie* sw o­
b odny  w ybór w zględnie n ieuw zględnienie 
żadnej oferty . R ów nocześnie zaznacza  się, 
że w  razie p rzy jęcia  p a tez  Z arząd  jednej 
z ofert, uzależnioijŁm  Bodzie p rzeprow a­
dzen ie  transakc ji od zafiw ierdzenia od­
nośnej o ferty  p rzez  'W ladzm nadzorczą.

R pflekfanci mogą. oglądać dbjeJctw, od 
dada 1. lipca  b r. począw szy w godzi­
nach od 10-lej do 1.2-fcj "Ta. poprzedniem  
zgłoszeniem  się w  b iw z e  G m iny ch rześc i­
jańskiej. gdzie o trzy m ają  bldżsAĄM wfenie- 
n ia  co do w arunków  flH orżtw jg w zg lęd -. 
n ie  iśupua.

B orysław , dnia. 28. czerw ca 1928.
h'^szeIn.ik'.*Qmihy c b if iś c Ł ń s k ie j  

660213 In*. R om an M achnicki m . p.

GDYNIA „ W ik a  •Ma-rj*'. Pokoje z j t y -  
1«wintuwn u trzym an iom  (anio do wyn.a-

„ B A R W I  m
Przecudni !ak:er na meszt 
i trzewiki w 40 mocnych ko­

lorach —  tyłku u

S U D H O  F F A
L w ó w , A k a d e m ic k a  8 .

To, o czerrt każda k ob ieta  i  k aż­
d y  m ężczyzn a przed ślu b em  
w iedzieć pow inni, dow ie się  
z n aszego  b ezp ła tn ego  pros­
pektu. W arszaw a, skrz. poczt. 
466. —■ N a p rzesy łk ę  załączy,, 

znaczek.

S . o r . i y  c f o  p r o c h u
d a  k a m i e n i o ł o m ó w * ,

Sm ąry, Szczeliw a  
t y l k o  u  S U D H O F F A

L w ó w , Akadem icka 8.

P O S Z U M N Ę  d z ie rżaw y  'fo lw a rk u  z l>:i- 
dy n k au ii od 20— 100 m o rg ó w  od żniw  
lub  je s ien i, m ogę p r z y ją ć : posadą  a d m i­
n is tra to ra ,  k a s je ra  za  k a u c ją . Z głosze­
n ia  „W zo ro w y  a g ro n o m " do A dm in i­
s tra c ji  „G azety  P o ra n n e j"  sic  Lwowie.

5507-:!

U w ia d o m ie n ie !
Podaję do ilia d o m o śH  P. T. W łaśc i­

cieli pojazdów  sam ochodow ych, . żo. p rze­
niosłem  sw ój sk ład  p reyborów  samocho*^ 
dowycl. z u l. Syte-tusKgJ 2  |Via ULICE 
KOŚCIUSZKI 6- W  nejbliżfefyiu ..czaśJfi; 
o trzym am  w szelH e części składow e do 
„F ia ta"  i ,.C hevrplela“, które sprzedawać, 
będę po cenach, konkurencyjn ie  niskich.

Z pow ażaniem

„ A c ta a o l11
Lw ów ., K ścluszki 6. ,

Hurt De taił

T E N N I S r Ś C n
Rak ecy, m eszty  i przybory spor- 

tow e kupnjo s ię  najtaniej 
.  U firm y

JAKÓB R0SENMAW 
r.wów, Akadem icka 2 6 .

T eł. 19-61. Tel. 19-61.

P O K O S T Y ,  L A K I E R Y ,  F A R S Y  i P A P Ę  
najtaniej tylko we Firmie Alojzy Hubner, Rynek 38.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz l.szp a lto w y  m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszenin zw ykłe za tek­
stem  12 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 
za w iersz l-szap lt. m ilim etrow y (nzer. 
RQ mni.) po kronice 40 gr.. za wiersz 
1 .szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w  
tekście (kronika, repertuar, dzia’ ekouo.

m iczny itd.) 50 gr., za w iersz 1-szpalt. 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszen in za słow o 10 gr., drób- 
ne ogłoszen ia  knpno i sprzedaż za siow o  
12 gr., drobne ogłoszen ia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za  sło ­
wo 12 gr., 1Ia potrzebujących pracy lab

posady 3 gr., ca la  strona ogłoszen iow a  
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 150 zł., 
cala strona tekstow a 480 zł., ca ł“ strona  
pod nagłów kiem  ( l .s z a )  570 zl. Ogłorz-.;. 
nia zam iejscow e 30 p rjc . droższe. —  Za 
ogłoszenia w  m iejscu znslrzeżoncitl, o g ło ­
szenia osobno stojące i bez num rrn dcli 
czatny 25 proc. O dpow iedzialności za ter­
m inow y druk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów  n ic  bon iflkujem y. — Uwaga: 
K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e na 4 łam y  
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw ą na m iejsce lub prze­

sy łką  pocztow ą . . .  . e t  54WI
Bez d o s t a w y ....................................... zł. 4.8U
Za granicą . . . . . . .  zł. }.«<)

Z drukarni Spółki eydaw n ic /e i: GRODKI I SPOf.KA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO, » >s L wow ie, Odp. ęed STEFAN KRZY>:4NOWSKL


